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Czy decyzja 
już zapadła? 


ml 
(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 6 czerwca. 

Trzeba czasem czytać komunikaty PATa 
f'te, które są pisane na niebieskim papierze. Za- 
wierają one przeważnie wladomości krajowe, 
czasem tylko polityczne. (Mowa tu o warszaw 
skiem wydaniu PATa, które krakowskie pisma 
otrzymują na drugi dzień z tutejszego oddziału. 
Przyp. red.). Taki komunikat w wydaniu z 5 
czerwca pod 1. 211 jest dla umiejących czytać 
wielemówiący. Jest to doniesienie z Wilna o 
mającem tam nastąpić przybyciu p. prezyden- 
ta Rzphej. Podany jest cały program: przyby- 
cie do Wilna 14 bm., pobyt tam do 20 bm., od 21 
do 30 bm. zwiedzanie wszystkich powiatów 
województwa wileńskiego, 1 lipca powrót do 
Warszawy. 

Co te daty mówią? Porównajmy: dnia 23 
maja została sesja sejmowa odroczona na 30 
dni, a więc termin jej otwarcie przypada na 22 
czerwca. Dnia 5 maja wniesiono żądanie zwa- 
łania sesji Senatu, a więc w ciągu 14 dni przy- 
pada otwarcie na 19 czerwca. W tych dniach 
p. prezydent Rzptej będzie w Warszawie nieo- 
becny, a trudniej przypuścić, aby urzędnik kan 
celarji cywilnej gonił za nim z dekretami do 
podpisania do Wilna; trudniej jeszcze przy- 
puścić, aby p. prezydent przed wyjazdem pod- 
pisał czysty arkusz papieru do wypełnienia 
przez kontrasygmującego premjera. Co z tych 
supozycji wynika? Że przed 14 bm., przed 0- 
puszczeniem Warszawy, decyzja co do losu se- 
sji obu Izb już będzie powzięta, a p. prezy” 
dent — może właśnie dlatego — będzie mógł 
właśnie teraz zaszczycić swą obecnością wo 
jewództwo kresowe. 

Tak też w tutejszych kólach mówią: decy- 
zja już zapadła. Domyślano się tego już 3 bm., 
gdy nagle pojawiła się nominacja generała 
Składkowskiego, utwierdzomo się w tej wierze 
dziś. gdy coraz pewniej mówią, że p. Mora: 
czewski przecież wejdzie do gabinetu, może 
nie jako minister robót publicznych, ale jako 
minister poczt. Obecny minister robót publicz- 
nych prof. Matakiewicz jest ostatnim w obec- 
nym gabinecie przedstawicielem „misji p. Bar- 
tla" — może wrócić na katedrę do tejsamej u- 
czelni (politechnika iwowska), do której uciekł 
p. Bartel. 

Jakaż więc decyzja miała zapaść? Stanow- 
czo: rozwiązanie Sejmu. Zamiast dekreiu o 
zwołaniu Senatu pojawi się — musi to stać się 
przed 19 bm. — dekret o rozwiązaniu Sejmu i 
Senatu. Gabinet ma obecnie wolne tyły: nie 
jest już wewnątrz krępowany resztkami epo 
ki, która zapowiadała się jako próba osiągnię- 
cia współpracy z Sejmem. Teraz wszystko 
pójdzie na komendę, którą zreszią będzie wy- 
dawał nie najstarszy rangą generał Składkow- 
ski, ale młodsi pułkownik Pieracki ! major Świ- 
talski. W jakim kierumku ta komenda pójdzie = 
o ta właśnie idzie spór, naturalnie bezcelowy, 
gdyż marszritię wyznaczy zupełnie ktoś inny: 
materjału dostarczy p. Car, linię pochodu wy- 
znaczy marszałek Piłsudski. 


Duch „złotego wieku“ 


Kulka renesansu w Polsce 
NA MARGINESIE ZJAZDU NAUKOWEGO IM. JANA KOCHANOWSKIEGO. 


Zbiera się w naszem mieście zjazd im. Jana Ko- 
chanowskiego, ziazd dla badania dziejów rene- 
sansu polskiego. Tego renesansu polskiego o któ- 
rym przeciętny Polak wie, że byl to dla Polski pod 
każdym względem wiek złoty, wiek złoty pod 
względem potęgi państwowej, wiek złoty pod 
względem kultury, t który przeciętny Polak czci 
jak przeciętny katolik pismo święte: nie próbując 
zapoznać się z jegn treścią. „Był to wiek złoty” 
powtarza się liturgicznym tonem, ale całe zainie+ 
resowanie poeiów i powieściopisarz polskich 
XIX i XX w., a za nimi zainteresowanie szerokich 
mas czytającej publiczności zwróciło się w strónę 
najsmutniejszych kart dziejów polskich w. XVIII 
i drugiej połowy XVII. 

1 to nietylko dlatego by je opłakiwać. Nasze dzie 
ciństwo upłynęło w atmosierze gloryfikacj tych 
nieszczęśliwych lat, gdy dojrzewała katastrota 
rozbiorów. O nich mówiły poezje Pola, o nich mô- 
wila Trylogia Sienkiewicza j tyle innych dzieł róż 
nych autorów. Gdy ktoś mówił czasem o „daw- 
nych dobrych czasach“ to mimowolnie ulatywał 
myślą w te czasy rozstroju. Gdy dla celów patrjo= 
tycznych zlotyfikowało się przeszłość Polski, glo- 
ryfikowało się zie jej rozkwit w wieku złotym, ale 
to co wiek upadku wydał najgorszego, Uosobie- 
niem dawnych, dobrych czasów stał się w wyo- 
braźni kilku pokoleń wiecznie pijany szlachcic, bl- 
jący się z zapałem. a bezmyślnie, wszystko jedno z 
kim i poco, w przerwach między jedną piiatyką, a 
drugą; ciemny jak tabaka w rogu, nie sięgający my 
Ślą poza widnokrąg szkoły jezuickiej, poezji ks. 
Baki i „Pistolety do zabicia grzechu śmiertelnego" 
dawsze gotowy bić „lutrów* i nienawidzący 
wszystkiego co nowe, Taki ideał kazano czcić mło 
dzieży i wierzyć, że zbrodniarzami byll „kuso u- 
brane fircyki" którzy w końcu XVIII w. usiłowali 
Polskę odrodzić i wprowadzić znów do rodziny 
ludów — zapóźno by ją od 125-letniego „potopu” 
uchronić. 

Wiara że to, właśnie to inic innego tworzy 
przeszłość Polski była tak silna, że gdy nawet pi- 
sano i mówiono o złotym wieku zygmuntowskim 
to małowano go na obraz i podobieństwo wieku 
pana Paska. Zapommiano zupełnie o tem, że, gdy 
polskie poselstwo w 1573 r. ukazała się na fran- 
cuskim dworze by ofiarować Henrykowi Waleze- 
mu koronę, Francuzi byli zawstydzeni nie tylko 
bogactwem, ale i kulturą i wykształceniem pol- 
skich panów. Był czas kiedy Polska kultura prze- 
wyższała Francję i rywalizowała z Włochami, o- 
środkiem kultury renesansu. Okres zdrowia i sił 
gdy Polska żyla pełną piersią i zawstydzała ów- 
czesią Europę swoim liberalizmem i tolerancja. 
Wspominalo się to niekiedy w uroczystych chwi- 
lach, ale bardzo było trudno przeciętnemu Polako- 
wi wyobrazić sobie jak ta tolerancja w praktyce 
wyglądała. Ludzie którzy powledli na stos Ły- 
szczyńskiego zakryll przed oczyma potomnych 
ludzi złotego wieku. 

I ten nastrój literatury udzielał się nawet pa- 


ważnym badaczom historji, Sienkiewicz suggestło 
nowal dziejopisarzy polskich, jak Schiller zasugzc- 
stjonował na długo blografów zbrodniczej Marli 
Stuart. Odbywało się „bronzowanie* ludzi XVI w. 
bardzo oryginalne, bo postacie rzeczywiście spi- 
żowe przerabiano na karmełkowe figurynki z gip- 
su. 

Tak było zaczasów niewoli. Polska byla chora na 
straszną chorobę i lubowała się wspomnieniach a- 
kresu degeneracji. Dziś Polska jest wolna i czas jej 
przypomnieć, że ma w swych dziejach kariy bez 
żadnego bronzowazia wspaniałe, Polska wieku zła 
tego była jednym z wysoko stojących kulturalnie 
krajów ówczesnej Europy i jedynym w którym wal 
ka idei nie było prowadzoną ogniem i mieczem. 
Polska renesansowa byla nietylko krajem wyso- 
kiej kultury, krajem literatury nie ustępużącej kro- 
ku innym narodom współczenym, ale byla jedno- 
cześnie krajem swobody myśli | słowa. I w tej to 
atmosferze swobody dojrzewali Reje i Kochanow= 
scy, Modrzewscy i Orzechowscy. Zabrakło póź- 
niej ich następców, gdy zabrakło zdławionej przez 
uczniów szkół jezuickich swohody myśli. 

„Rozum lubi swohodę, przy tobie mu ciasno" 
powiedział do Piotra Wielkiego człowiek łamany 
kołem; za ciasno mu też było w Polsce pana Pa- 
ska, w Polsce która Łyszczyńskiego posłała na 
stos za to tylko że myślał samodzielnie, za to że 
na dwa wieki przed Darwinem ośmielil się wypo- 
wiedzieć, że człowiek jest najwyżej stojącem ze 
zwierząt. Ale Polska Odrodzenia, Polska XVI w. 
nie miała nic wspólnego z tą swoją zwyrodniałą 
córą, a Polska Odrodzana. Polska XX w. do tam- 
tej, promiennej tradycji chce i musi nawlązać jeśli 
chce nanowo zająć miejsce w rodzinie europej- 
Skiej, a nie zatracić tradycji ciągłości kuitury na- 
rodowej 

Wiele jest w iej tradycji co się prosi o naslado- 
wanie dzisiaj. Z Krakowa to wszakże zygmiintaw- 
skiego slal Commendoni swe listy pelne zgrazy,że w 
Polsce najprawowierniejsi katolicy nie wstydzą się 
przyjaźnić z protestantami, i skutkiem tego niema 
mawy o wytępianiu herezji staremi wypróbowa- 
nemi środkami stosu 4 szafotu. Walka idei w Pol- 
sce Odrodzenia nie przeradzała się w walkę oso- 
bistą i nie rozrywała węzłów przyjaźni, ant 
wdzięczności. W polemice nie używano wtenczas 
słowa „fajdan*. Może warto by była nawiązać do 
tej tradycji? 

„Książę poetów" XVI w. Kochanowski byt dla 
publiczności polskiej, aż zanadto dlugo tylko oj- 
cem Urszulki i gospodarzem z Czarnolasu. Posag 
spiżowy byl oblepiony gipsem ręką pacykarzy w. 
XIX. Czas by odrodzona nauka w Odrodzonej Pol 
sce przywróciła mu blask zasłużony i tytul nie 
tylko wielkiego poety łecz I myśliciela. Nasz zło- 
ty wiek wart jest, by go z imiłością studiowano w 
dzisiejszej tak jeszcze dałekiej od złotych czasów 
Polsce. Nieraz iskra z odłegłych stuleci najpotęż- 
niejsze zapaliła Znicze. W.J. G. 


Jeżeli się weżmie pod uwagę ogólną wiarę 
w rozwiązanie Sejmu jako rzecz już postano- 
wioną, to mniej pewnem jest pytanie: nastąpl 
równocześnie z rozwiązaniem wyznaczenie 
terminu nąwych wybarów czy nie. Dla praw- 
nika i — wedle angielskiego wyrażenia — 
człowieka z ulicy pytanie zupełnie zbyteczne: 
w konstytucji „stoi“ jak byk: w 90 dni po roz- 
wiązaniu mają się odbyć wybory. Ba, konsty- 
tucja swoje a praktyka czteroletnia swoje. Je- 
żeli się, jak to sanacja głosi, uważa kontytucię 
za tak złą, że musi się ją zmienić artykuł po ar- 
nykule, to dlaczego nie możnaby rozpocząć 
zmian „wia facti“ — jak to się już nieraz ze 


skutkiem robiła? Taka właśnie nielionorowa 
ale zdrowa zmiana będzie „nauczką”* — sana- 
cja ciągle utrzymuje wobec Sejmu ton bel- 
fra — dla Sejmu, że zaniedhał swój obowiązek, 
że nie uchwalił zmiany nastroju, mimo że sa- 
nacja i rząd tak dzielnie mu w tem dopomagały 
przez — sabotaż i obstrukcję. 

Trzeba uważnie studjować głosy pism kon- 
serwatywno-sanacyjnych, które stale i upor- 
czywie powtarzają: „zmienić ordynację wy- 
borczą”. I to jest zbyteczne: ordynacja może 
narazie pozostać, ale się z niej nie zrobi użyt- 
ku. Niech się naród cicszy, że ma równe, po- 
wszechne itd. prawo wyborcze, a przecież = 


mówiąc stylem p. Sławka — do głosu nie doj 
dzie, przynajmniej nie wtedy, kiedy konstytu- 
cja do tego go powoduje. 

Ci, którzy z ciekawości czy dla interesu 
chodzą do „Europejskiej“, już przed kilku dnia- 
mi mieli wrażenie, że decyzja już leży w kie- 
szeni p. premjera. Miny były zupełnie Inne niż 
w ostatnim tygodniu maja, gdy nle wiedziano, 
co z tym fantem: z sesją sejmową zrobić. Te- 
raz już wiedzą — zrobione! 


Wiadomości polityczne 


POSEŁ NORWESKI W WARSZAWIE 


Charge d'affaires Norwegii w Warszawie Ditleff 
został mianowany posłem nadzwyczajnym i mini- 
strem pelnotnocnym w Warszawie. 


MIESZANA KOMISJA POLSKO-NIEMIECKA 
DO ZBADANIA ZAJŚĆ GRANICZNYCH 


Polsko-niemiecka komisja do zbadania zajść gra- 
nicznych pod Opaleniem i Neueshoffsn zebrała się 
w dnia 6 bm, do dalszych obrad w sprawie rze- 
czonego zajścia. W rezultacie strony wymieniły 
między sobą pisemne orzeczenia, zawierające u- 
stosinkowanie się polskiej i nierzieckiel delegacji 
do wyników przewodn. Ponieważ mimo wyczer- 
pującej dyskusji nie doszła do złożenia obu rzą- 
dom wspólnego raportu, komisja postanowila, aże- 
by zarówno niemieccy jak i polscy członkowie 
komisji złożyli swoim rządom obydwa orzecze- 
nia do dalszej decyzji. Komisja uznała następnie 
swoje prace za zakończone, Orzeczenie polskich 
członków komisji mieszanej zostało zamknięte na- 
stępującą konkluzją: 1) agent niemieckiego wywia- 
du zączepnego, którego od r. 1912 był urzędni- 
kiem, Bruna Fude otrzymał polecenie od swojej 
władzy, aby wciągnął w zasadzkę polskich funk- 
cłonariuszów straży granicznej i zwab!? ich na te- 
rytotjum niemieckie, 2) wciągnięty w zasadzkę 
kamisarz Liśkiewicz hyl zastrzelony przez nie- 
miecką policję, zaś komisarz Biedrzyński został a- 
resztowany i trzymany w więziemu, 3) postępo- 
wanie niemieckiej policji granicznej, która stwo= 
rzyła całkowity stan fakiyczny z dnia 24 maja 
1930 r. nie było spowodowane ani potrzebą obro- 
ny granic państwa niemieckiego, ani konieczna- 
ścią obrony tajemnic państwowych, 4) polska 
straż graniczna nie wkroczyła na terytorjum nie- 
mleckie, 5) polska straż graniczna była ostrzeli- 
wana na własnem terytorium przez Niemców. 

Jak się ponadto dowiadujemy, polscy przedsta- 
wiclele komisji mieszanej dla zbadanja zajść gra- 
nicznych z 24 maja ustalili, że akt prowokacji pol- 
skich funkcjonarjuszów straży granicznej został 
przeprowadzony za pośrednictwem wspomniane- 
go w komunikacie Brunona Fudego, który zanim 
wszedł w kontakt z polskiemi organami straży 
graniczne, był agentein strony przeciwnej, a zwła- 
szcza przejście granicy przez oficerów straży gra- 
nicznej Biedrzyńskiego i Liśkiewicza zostało wy- 
konane na propozycję i w towarzystwie urzędnika 
niemieckiej policji granicznej Stulicha, który z ra- 
ci swego urzędowego stanowiska upoważnił pol- 
skich funkcjonariuszów straży granicznej do przej- 
ścia na teren niemiecki. W kołach delegacji pol- 
skiej stwierdzają, że poza wprowadzonymi na fe- 
ren niemiecki przez komisarza Stulicha komisa- 
rzem Biedrzyńskim i śp. Liśkiewiczem nikt inny 
z funmkecjonarjuszów polskiej straży granicy nie- 
mieckiej nie przekroczyl. W dniu jutrzejszym sę- 
dzia Luksemburg, przewodniczący delegacji pol- 
skiej do komisji mieszanej, zda rządowi szczegó- 
lowe sprawozdanie z przebiegu i wyników prac 


komisji. 
A KIEDY U NAS? 


Między posłem austrijackim w Rzymie a wło- 
skim ministrem spraw zagranicznych zawarta z0- 
stała umowa znosząca wizy paszportowe w sto- 
sunkach między Austrią a Włochami z dniem 1 
lipca. 


PIERWSZORZĘDNY 880 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAS" 


KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 14, TEL. 4047 


Trządza pogrzeby od najskromniejszych do uaj- 
wapanialazych, Przeprowadza ekshumację rwłok. 


Za gotówkę i na raty. Ceny umiarkowane. 
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Sprzedaż reklamową! 


Po znacznie zniżonych cenach konfekcji męskiej 
z pierwszorzędnych materjałów i najlepszym wykonaniu, urządza firma 


HEILMAN KOHN I SYNOWIE 
obecnie D. EBERSOHN — KRAKÓW, Rynek główny L. 5. 
=s O jakości i niskich cenach można się przekonać. mss" 


O podwyższenie głodowych zasiłków 
dla rodzin rezerwistów 


W roku bieżącym powołano na ćwiczenia wol- 
skowe szereg roczników rezerwistów. Dla rodzin 
Tezerwistów czas ćwiczeń wojskowych oznacza 
zlód inedzę, gdyż wysokość zasiłków jest wprost 
kpinami z ludzi niezamożnych. Mianowicie obecnie 
zasiłek dla żomy rezerwisty w miejscowości, ma- 
iącej do 5000 mieszkańców, wynosi aż 60 gr. dzien- 
nle, dla dwojga osób 70 groszy, dla trojga i więcej 
osób 80 groszy, w miejscowościach do 25 tysięcy 
mieszkańców 70, 85 groszy i I zł.; ponad 25 tysię- 
cy mieszkańców 90 groszy, 1'10 i 1/30 zł. 

W powiecie chrzanowskim i niektórych innych 
obowiązuje wysokość zasiłków od 70 groszy w 
górę. 

Warto porównać, że dodatek na wyżywienie psa 
pollcyjnega wynosi 50 groszy dziennie, dla dziecka | 
robotniczego 20 groszy- 


A Na sezon letni i do podróży 


Bierzemy bowiem dla porównania średnią ro- 
dzinę robotniczą (żona i troje dzieci, zasiłek wy- 
nosi na wsi i w małych miasteczkach 80 groszy, 
t. ì. 20 groszy na osobę). I to dzieje się w republi- 
kańskiej i ponoć demokratycznej Polsoe, w inórej 
każdy oficer dostaje dla swej obsługi „pucara* ko” 
sztem ludności z pieniędzy podatkowych. 

Ponieważ wysokość zasilku dla rodzin rezerwi- 
stów określa Rada ministrów, przeto wzywamy 
nasze komitety partyjne do zwałania zgromadzeń 
żon rezerwisi. w sprawie podwyższenia tych glodo 
wych zasiłków. Więcej zniszczy się butów i stra- 
ci się czasu na wykoatanie tej jałmużny, niż warta 
len zasiłek. niegodny nowoczesnego państwa. 
Dwie miary stosuje się w Polsce da wojska: jedną 
holna dla oficera, druga głodową dla rodzin rezer- 
wistów. 


Najnowsze płsszcra i kostjumy w olkrzymim wyborze po bajecznie tanich cenach 


posazonowych. Najnowsza modale snkien letnich od zł 25, bluzki, kazaki, szlafroki, 
EREECH apodajerki de biurek po Bajecznie miskich conach. 


DOM MODELI, WILHELM VOGLER 


Kraków, Flarjańska 10. — Telelon 34.67. 


O opiekę nad emigrantem 


W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM 


W pierwszem półroczu 1929 roku wyemigrowa” | 
lo do Niemiec z Polski 81.949 osób (z wajewódz- | 
twa krakowskiego 6388), do Francji 33.090 (z waj. 
krakowskiego 5.087), do Belgii 2388 (z woi. krak. 
363), do Danii 486 kobiet (z województwa krakow- 
sklego 366). Emigracja zatem z województwa kra- 
kowskiego do powyższych krajów wynosiła w 
pierwszem półroczu 1929 roku 12.204 osoby. Jeżell 
jednak weźmiemy statystykę całoroczną (dotąd 
nieogłoszoną) emigracji z województwa krakow- 
skiego. to na pierwszem miejscu będzie emigracja 
do Francji, która jest emigracją slala, podczas gdy 
emigracja do Niemiec ma charakter sezonowy. — | 


Dlatego emigracja do Francji wymaga naiwiększej | 


opieki. Tymczasem dotąd opieka ta jest minimalna. 
Opiekę (bezpłatną służbę informacyjną, tłumacze- 
nie wezwań francuskich itd.) należałoby zorga 
zować w siedzibie władz paszportowych, a wi 
starostw, przedewszystkiem dla powiatów, mają- 
cych większą emigracię. Referenci paszportowi w 
tych starostwach powinni być obznałamienij do- 
kładnie z agendami emigracykiemi, a nadto rady 
powiatowe powinny zorganizować biura iniorma- 
cyjne dla emigrantów. Kosztowną dla emigranta 
jest droga do odnośnego państwowego urzędu po” 
średnictwa pracy, przyczem urzędy te nie posia- 
dają dostatecznego personalu (np. urząd w Tarno- 
wie ma tylko dwóch urzędników!). Na pensiona- 
wanie młodych oficerów są pieniądze, natomiast 
rob] się brudne oszczędności koszietn emigrantów, 
którzy przecież zarobiony na obczyźnie grosz przy 
syłają do kraju, poprawiając nasz biłaus płatniczy. 
Olbrzymią większość emigrantów do Francji kie- 
zuje się za zniżkami kołejowemi zbiorowemi trans” 
portami do stacji zbornej w Mysłowicach. Drobna 
część emigrantów, wyjeżdżająca w pojedynkę (7'5 
procent), musi starać się © paszport w swojem 
starostwie, a z województwa krakowskiego na- 
stępnie zgłosić się do lekarza dra M. w Krakowie 
przy ul. Straszewskiego, oraz do konsulatu fran- 


cnskiego, mieszczącego się aż przy ul. Felicjanek. 


wać w mieście powiałowem 1 to bezpłatnie, gdyż 
dzisiaj za badanie lekarskie w Krakowie musi się 
płacić. 

Emigranci. a szczególnie biedne emigrantki czę- 
sto z drobnemi dziećmi, błądzą nieraz po calym 
Krakowie, padając niejednokrotnie ofiarą oszustów 
zanim trafią do owego lekarza j konsulatu francu- 
skiego. Otóż na dworcu kolelowym powinien się 
znajdować w widocznem miejscu adres państwo- 
wego urzędu pośrednictwa (niestety mieszczące- 
go się aż przy ul. Lubelskiej), lekarza i konsulatu 
irancuskiego, oraz biur sprzedaży biletów kolejo- 
wych, bezpośrednio do Francji. Dodać należy, że 
organa policyjne powinny otrzymywać większe 
niż dotąd wyszkołenie w sprawach emigracyinych 
gdyż wchodzi ru w grę konieczność paraliżowa- 
nia ewentualnej ucieczki mężczyzny przed służbą 
wojskową, oraz handlu kobietami. Cóż mówić o o- 
piece nad emigrantem polskim zagranicą, kiedy da- 
tąd w województwie krakowskiem, a nawet w 
Krakowie nie zorganizowały czynniki państwowe 
ani samorządowe Sieci opiekuńczej nad emigracją. 

z = 
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\| Zpowadu kryzysu gospodarczego 
przedwczesna wysprzedaż posezonowa po ana 
szych cenach 
Ubiory męskie, chłopięca í studenckie. 


i DOM KONFEKCYJNY 
i KRAKÓW — ULICA GRODZKA 26 
FE OWO O TYGW O WWTYWÓWÓWWYW 


Sprawy partyjne 


CKW 
Posiedzenie Centralnego Komitetu Wyśkonaw= 
czego PPS odbędzie się we środę 11 czerwca br. 
© godzinie 5 popołudniu w lokalu ZPPS w Sejmie. 
ZPPS 
We wtorek 17 czerwca o godzinie 10 przedpo= 


Badanie lekarskie eniigrantów powinito się odby- + łudniem odbędzie się poskedzenie plenarne ZPS. 
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Cała Polska 


NAJSILNIEJSZĄ STACJĘ W EUROPIE WYKOŃCZY 


na detektor 


NIEZADŁUGO „POLSKIE RADJO“ 


W WARSZAWIE 


„Polskie Radjo" buduje nową wielką stację w 
Warszawie. Po jej ukończeniu wszystko. co radio 
dać może, będzie dla radjoamatorów znacznie u- 
dostępniene. Nacz. dyr. techniczny „R. P.", p. inż. 
Heller udzielił prasie następujących wyjaśnień: 

Stacja o sile 120 kiłowatów w antenie, będzie 
najsinlejszą w Europle. Na zwykłych, skromnych 
detektorach nadania jej słyszeć będzie cała Pol- 
ska, bez pomocy Stacji przekaźnikowych. Jakość 
adbioru może być nawet lepsza na detektorze, niż 
ua aparatach lampowych, W niektórych miejscach 
możliwy będzie zapewne i odbiór na detektorze 
przez glośnik. Uzyskamy wiele ciekawych spo- 
Strzeżeń na jesień, gdy stacja będzie wykończona; 
obecnie budowa wychodzi już poza 1 piętro. 

Odwrotna stroną medalu jest fakt, że posiada- 
cze aparatów lampowych będą się troche zżymać. 
Nasza potężna stacja zagłuszy bowiem wiele fal 
zagranicznych na terenie Polski. Za to posiadacze 
detektorów znacznie zyskają a jest ich i dlugo je- 
szcze będzie więcej, niż „lampowiczów*. Przy” 
tcm detektor — to odbiornik dostępny najszer- 
szym warstwom ludności, w przeciwieństwie do 
kosztownych aparatów lampowych. W rezuliacie 
ludność o najskromniejszych zarobkach nie będzie 
mogla skarżyć się, że radio łest dla niej niedostęp- 
ne z powodu kosztów instalacyjnych. 

Tak przy nadawaniu, jak i w konstrukch odbior- 
ników osiągnięto *szereg ułatwień i uproszczeń. 
Niema porównania ze stanem z przed kilku lat, 
tak dalece posuneła się już technika radjowa. „R- 
P.” również prowadzi stałe, skrupulatne badania 
i doświadczenia dla dalszych „lepszeń. 

; 


Powyższa wiadomość, którą pozornie należało” 
by przyjąć ze znacznym poklaskiem, budzi jednak 
na tle dotychczasowej pracy radjostacji polskiej, 
poważne wątpliwości: 

Zaznaczyć należy że idea umożliwienia detekto- 
rawego a więc najtańszego odbioru radjowego w 
najdalszych zakątkach kraju, najuboższym war- 
stwom społeczeństwa jest ideą bardzo piękną o ile 
nie jesi demagopiczną deklamacją dla osłonięcia 
łekkomyślnej rozrzutności tak charakterystycznej 
dła wielkich imprez stołecznych, zwłaszcza w o- 
kresie „radosnej twórczości". Wątpić należy czy 
chwila obecna jest najodpowiedniejszym momen- 
tem do marnowania wielomiljonowych kapitałów, 
aby biedaka zamiast brakująacym chlebem, karmić 
uansmisią foxtrottów z warszawskich restauracji 
lub odczylam: p. Świtalskiego. Dziwnem się zdaje 
że dzisiaj gdy w miastach „prowincjonalnych" po 
trzech chorych leży w szpitalach na jednem lóżku, 
gdy obłąkanych z braku miejsca zamyka się w a- 
resztach policyjnych, gdy cenne zbiory biblioteki 
Jagiellońskiej niszczeją z powodu braku funduszów 
na remont lub budowę gmachu, gdy Uniworsylet 
krakowski dostaje tytułem dotacji aż 270 zł. = że 
w tym właśnie momencie myśli się o zaspokojeniu 
tromtadrackiej ambicji i buduje się stację radio” 
nadawczą „najsilniejszą w Eutapie". 

Jakoś trudno iuż dzisiaj o entnziazm dla tych 
wszystkich „gigantycznych wyczynów warszaw* 
skich“, slużących za imponującą odskocznię w ka- 
rierze różnych dyrektorów. Znamy inż za dużo 
tych stołecznycii imprez na wyrost celem olśnie- 
nia Europy. Nic można oczywiście żądać aby pry- 
walny kapital sp. akc. „Polskie Radio" budował 
szpitale lub biblioteki. można natomiast wymagać 
ahy w chwëi wzrastającej nędzy ogólnej, nie dra- 
żnić społeczeństwa jeszcze jednom centralistycz- 
nem hachstapierstwem; są bowiem daleko tańsze 
a w skutkach stanowczo efektywniejsze sposoby. 
yesh już panom z Warszawy tak bardzo zależy na 
uszczęśliwieniu biednej łudności za pomocą slu- 
chawek. 

Obecnie istniejąca sieć stacyi nadawczych w Pol- 
Sce pozwala na odbiór detektorowy conajmniej na 
obszarze *. kraju, wystarczyłoby ieszcze wybu- 
dować jedną kilkokilowatową stacje w Brześciu 
nad Bugiem ewentualnie drugą na Pomorzu, wy- 
starczyłoby podnieść moc istniejących stacji dzieł- 
nicowycji. na ile ch aparatura pozwała i tak uzy- 
skalibyślny kompletne pokrycie obszaru odbiorem 
krysziałkowyni. Dodatnia strona tak poiętej pok- 
tyki nadawczej rzuca się sama w oczy. Zamiast 
jednego ryczącego wołu, i to, jeśli chodzi o treść, 
Kiepska ryczącego, słuchacze korzystaliby z od- 
boru stacji najbliższej, mogącej podołać nailepiej 
dostarczaniu informacyj i kultury regionalnej. 

Przy sprawledliiwie (nie jak dotąd) poietej wy- 
mianie programów, przy zdrowej emulacji poszcze 
gólnych rozyłośni posiadałby w najdalszym za” 
kalku mieszkający słuchacz kontakt nie tylko z D- 
Goldem lub Peterburskim, lecz z dorobkiem wic- 
dzy i kultury calego kraju, słyszalby nie tylko o 


| Saskiej Kiempje i doliniarzach stołecznych ate rów- 
nież o Podhalu, o Kaszubach, o górniku śląskim, 
jednem słowem o wielu ciekawych sprawach, © 
których panowie z Warszawy mają dosyć mętne 
pojęcia. 

Tak, zapewne, ale to wszystko podkonałoby au- 
torytet Warszawy, słuchacze gotowiby pomyśleć 
że Polska to niekonieczme „Sala Malinowa", że 
po za bezpłodnym dziennikarzem lub byłym ot- 
zanistą istnieją na „głuchej prowincji“ ludzie co- 
najmniej © równych kwalifikacjach literackich lub 
muzycznych. 

Władztwo dusz i przeknwanie jch na obraz i po- 
dobieństwo warszawskie gotowoby wynsnąć się 
z tak pięknoduchów stołecznych» oddanie głosu 
prawdziwym uczonym, prawdziwym znawcom 
sztuki, gotowoby obniżyć bezwzględną pustkę da- 
tychczasowej hezemonji. Nomina sunt odiosa ale 
zdaje się nam że profesorowie uniwersytetu Ja- 
ziehońskiego są bardzo riebezpieczną konkuren- 
cią dla „beletrystów” zasladających przed mikro- 
fonem warszawskim. 

Dyr. Heller odkrył niedyskretnie karty swych 
kolegów nazywając stacje prowincjonalne stacjami 
przekaźnikowemi! Panowie z Warszawy podlega- 
ją fałalnemu złudzeniu, że prowincja pozwołi so” 
hie odebrać głos i jak stado baranów będzie slu- 
chała natchnionych słów z Warszawy, Czy tylka 
panowie nie kałkslują nieco lekkomyślnie i nie za- 
stanawiają się, że narazie te stacje prowincjonalne 
pomimo ciężkich warunków pracują na ich chleb 
z maslem, że z chwilą zcenttafzowania towarzy- 
stwa. wzajemnej adoracji w Warszawie nikt radja 
nie zechce słuchać i pomysł uszczęśliwienia roda" 
ków za pomocą detektora spał całkowicie na pa- 


kóRŻANEG 
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* KAZDA CENA TO ISTNY REKORD! 
, Do nabycia we wszystkich fijachi zastępstcach 


newce. Niema się o co teraz nadymać, Programy 
polskich stacyj to żadne kokosy, a już warszaw- 
skie nawet lupiną nie pachną. Prócz dzialu infor- 
macyjnego który zresztą dostaje P. R. Warszawa 
bez bolesnej fatygi i transmisyj z Filharmonii, któ” 
re też przychodzą gotowe mamy tam odczyty, sto- 
lace, z wyjątkiem interesujących prelekcji prof. 
Mościckiego i Dzwonkowskiego, przeważnie na 
poziomie szkółki wieczornej, trochę głupstewek 
robionych po linii najmniejszego oporu, trochę ga- 
łówek i ministerialnej propagandy. Mało, bardzo 
mała! Dlaczegoż to rozgłośnia stołeczna nie sta- 
nela do koukursn międzystacyjiego, Haczega nie 
dala swojego „dnia“? Czyżby poczucie wyższe” 
ści? A czemuż to przypisać że w czasie aldycji 
poświęconej Ferdynandewi Goetłowi nazwano go 
kilkakrotnie Tadeuszem? Czyżby wybujala non 
szalancia Paryżan pólnocy? 

Dajmy jednak pokój przykładoim, wysłarcza łe- 
dynie stwierdzić fakt, że powiedzenie: 120 kw. 
stacja w Warszawie da słuchaczom „wszystko, co 
radjo dać może“ jest objawem cliorobliwej mega- 
łomanii. Jeśli ktoś budując teatr sądzi, że samym 
jego ogromem zwabi publiczność. nie ma widocznie 
kwalifikacji na dyrektora: trzeba coś dać więcej, 
nie tylko budynek i kiepską szmirę, 

Gdyby sumy które pochłania stawianie nowej 
Stacji warszawskiej obrócono bodaj w części na 
podniesienie mocy rozglośm dzielnicowych į na 
podniesieme ich budżetów, możnaby się było spo” 
dziewać znacznego przyrostu abonentów, bez u- 
śmiercania lampowiczów. 

Nikt nie odmawia potrzeby istnienia jednej sil- 
niciszej stacji reprezentacyjnej, niechby sobie ana 
zostala w Warszawie, za granicą i tak nie rozumie 
ią po polsku, sadzihyśmy jednak wiedzieć dlacze- 
go Francji wystarcza 12 kw. stacja w Paryżu, 
dlaczego Kónigswusterhausen może godnie repre 
żentować Niemcy trzyćziestoma kw., nawet im- 
perjnm brytyjskiemu wystarcza 60 kw., natomiast 
czy koniecznie musimy zdobyć rekord i wysadzić 
się na 1202! Panowie z Warszawy przewidują 
widocznie, że dostaniemy kolonje na wyspach zła- 


BIAŁE ZĘBY 


tylko przez stałe uży- 
wanie pasty do zębów 


CHLORODONT 


dziejskich, ozy może pragną uradować uszy po" 
ludrniowo amerykańskich leniwców, paradną zmia- 
ną warty na placu zwanym przez Słowackiego 
Saskim? 

Możeby jednak był czas jeszcze zastanowić się 
czy dla tak wątpiiwych efektów warto do reszty 
wyzbywać się zdrowego rozsądku j czy dla glu- 
piego zaspokojenia centralistycznej manji warto 
draźnić społeczeństwo jeszcze jednem bezmy- 
Sinem marnotrawstwem? 

Bo przecież nikt nie uwierzy że tej karkołomnej 
zabawce przyświeca naprawdę demokratyczna 
idea. awa 


Z głosów prasy 
PO ARTYKULE MARSZAŁKA DASZYŃSKIEGO 


Świetny artykuł marszałka Daszyńskiego o wa- 
letach wywołał, oo słę w prasie polskiei rzadka 
zdarza, nawet artykuły pozaredakcyjne, wymie- 
rzone przeciwko tym, którzy argumentację mar- 
szałka Sejmu osłabić chcieśi. 

Pana Świtalskiego wziął w obroty podpisany w 
tiście do „Robotnika“ dr, Stefan Zaleski. Na benzy” 
nowe wywody eks-premiera (placil benzynę z 
własnej kieszeni) ł wyjaśnienia co do Biarritz, pi- 
sze p. Z.: 

„ale — ta szczegół; opinia publiczna byla 

zgorszona i jest zgorszona przedewszystkiem 

tym faktem, że p. Świtalski wyjechal na sze- 
reg tygodni w przededniu kryzysu, kiedy mó- 
wiono i pisano powszechnie o trudnościach po- 
lożenia gospodarczego, kiedy był czas na kra- 
ki zapobiegawcze, kiedy szeł rządu ma obo- 
wiązek odłożyć swoje „prawo do urlopu" do 
lepszych czasów. 

Na „Gazetę Polską" napięła luk i „Gazeta War- 
szawska”. Naozół nicby w tem nie było dziwne- 
go: są to dziedzicznie ze sobą poróżnione organy. 
Ale dziennik endecki odnosi się do marszałka Da- 
szyńskiego też — że tak powiemy — bez afekti... 

Gdyby tow. Daszyński występował w obronie 
swej osoby — obosiecznie wyzyskiwanoby zape- 
wne tę okazję. Ale marszałek Sejmu zgóry usunął 
na bok wszelkie czysto prywatne motywy, wystą” 
pil, jako obrońca parlamentaryzmu polskiego i go- 
dności marszałkowskiego urzędu. 

Toteż „C: zeta Warszawska” skupiła swoją u- 
wagę li tylko na sanacyinej przeciwniczce j jeji 
„odpowiedzi“ i dała jej złośliwą nauczkę, pod ty- 
tulem: „Odpowiedź... żołędnych”. Pisze więc: 

„Nazwany w niej jest p. Daszyński „Krółem 
żwiędnym”. Widać z tego, że w „Gazecie“ ma” 
ją zamiłowanie do nazw szczeropolskich, wa-" 
łeliby prawdopodobnie, ażeby użyto w stosun- 
ku do nich staropolskiej nazwy waleta. 

Nieporównany komizm zawiera się w pre- 
iensji „Gazety Polskiej" o styl i formę listu p. 
Daszyńskiego... Trzeba przyznać, że p. Da- 
Szyński nie dorównywh swym „Stylem“ wzo- 
rom. które w „Gazecie Polskiej" są uważane 
za szczytowe”... 

Co do pierwszei uwagi, to dawna nazwa kar- 
ciana waleta — z dodatkiem żołędny (czemu dziś 
odpowiada: treflowy) zachowała się w mowie ja- 
ko kwalifikacja... sie będąca komplementem i uni- 
kana w druku, gdyż pochodna od wyrazu ulubia- 
nego w sferach belwederskich. 
zascaan000 


TYLKO W WYTWOURNI BIELIZNY i 
DESSOUS ELEGANT, przy ulicy Senackiej 4 © 


kupuje się wszelką bieliznę po cenach najtańszych H 
...... 4194 


ARDENS 
Trzeci testament 


Ignem veni miiłere in lerram. 


aI przyjdzie kiedyś taki czas 
Qdy sie dopełni mlara, 

Qdy cierpień Ludu, krwi i lez 
Spelniena będzie czara. 


ł przyjdzie kiedyś taki dzień 
Spętanych sil wylewu, 

Gdy się zbudżony ocknie Lud 
W potędze swego gniewu, 


Kiedy wolności buchnie znicz 
Ponad spodioną ziemią 

I wzdętą falą wstaną ci, 

Co jeszcze w mrokach drzemią. 


Qdy w rubinowych lunach zórz 
Z zwycięskim majestatem 
Szłandarów las, jak maków lan, 
Rozploni się nad światem... 


Huragan ognia padnie w świat 
W dniu sądu i zamętu 

I stare bogi zetrze w proch 
Wytraci je doszczętu... 


Jak ongi za Mojżesza dni, 

Wśród wichru, zromów biola, 

Z Synaju szczytów Duch da żnów 
Prawa nowego życia. 


Da ciemnym światlo — głodnych chleb, 
Płaczącym lzy obetrze. 

I krwawej nędzy wszelki Ślad 

Z oblicza ziemi zetrze. 


Z wolnych, swobodnych, ludzkich dusz 
Skalnego fundamentu 

Zhuduje niebosiężny chram 
-„Trzeciego Testamentu! 


NADASZŁY : 
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PIANINA 


PLEYEL, PETROF, STINGL, ARN. F 


I ima 
Wł. Boloński (7%: 


LECH PIWOWAR 


TĘCZA 


Wysoko na gwiazdach siedzieli 
niebiescy i złoci anieli; 

przez chmur splowiały aksamit 
łukami wionęli, skrzydłami, 
na wiatr rozrzucili włosy: 
stubarwne kwiaty i kłosy, 
przez niebo na pół rozdarte 
wstęgami zsypują się wialru, 

w slonecznym żeglując pyle, 
jak złote się puszą motył 
I przy tej niebieskiej zabawie 
już nie wiem: anioły, czy pawie? 


DOSTĘPNE DLA WSZYSTKICH 


PAR/TWOWE WYTWÓRNIE UZBROJENIA w WAB zzzew 
fabryka Broni 
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MARJAN FR. SIKORA (Wieliczka) 


zę 66 
„Szczęść Boże“! 

Ostatni raz uderzył w przeslworze. 

żegnając czarnych trumien dwa wieka, 

ostatni raz boleśnie, zdaleka, 

swem sercem na głos załkał „Szczęść Rożel'* 


Ponieśli trumny w cmentarne łoże, 

przy blasku lampek w ziemię zlożono 

na wieczną szychlę. a braci gronu 

jeszcze ku niebu wzniosło „Szczęść Boże!“ 
"Lyle chwil, tyle dni i tyle lat 

kopali sól kilofem, 

ani ich znał, ani ich widział świat. 

Odeszli, spróchniały w zielsku krzyże, 
zapadły się mogily — 

Dziś ponad niemi już nowe lśnią spiże. 
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„Jestem głodny! 


Na marginesie głośnej powieści JERZEGO FINKA w tłumaczeniu M. Tarnowskiego. (Nakładem wy 


dawnictwa „Rój“ 


„Jestem głodny”... Przywodzą na myśl te slowa | 
cichą I rzewną skargę przeraźliwe „J'accuse“ ludz 
nędznych i głodnych rzucone pod adresem sytych 
Sybarytów życiowych, nasuwają filozofie życio- 
wą L. Andrejewa, który rozróżnia dwa rodzaje 
ludzi — jeden syty, spokojny, zrównoważony, a 
drugł wiecznie głodny, ciagle pędzony naoślep na- 
hajką lost, karmiący się własnymi snami, wiasną 
krwią... Pierwszy rodzaj żyje kosztem drugiego, 
którego biją po twarzy nie wiedząc a tem, że znie 
ważają i ponlewierają jedynie twórczą siłę ludz- 
kości. 

A cóż ukrywa autor pamiętnika pod tym wiele 
mówiącym tytułem? 

Kteśli on dzieje Perdity-Zgubionei Lachmann, 
jedynej córki zamożnej rodziny żydowskie], któ- 
Ta porzuca dobrobyt i wbrew woli rodziców wią” 
że swą przyszłość z losem nieznanego jel bliżej 
parobka młynarskiego, Jerzego Kóniga. Piekny Je 
rzy spodziewa się, że rodzice ostatecznie ustąpią 
i przyjmą go za zięcia. Buduje więc wspaniałe 
zamki na lodzie tembardziej, że przypadłby mu w 
udziale mlyn, sporo pieniędzy i czuje się szczęśli- 
wy, Na wieść jednak o wydziedziczeniu córki mło 
dy żonkoś upił się do nieprzytomności i zbił lą 
dotkiiwie, tak, że bląkala się dlugo z dzieckiem w 
ubogiej dzielnicy Berlina... 

Od tej chwili stacza się on coraz niżej... do sa- 
mego rynsztoka.. Ten to oiciec-pijanice wprowa- 
dza mizernego czterolatka Teddy na ruchliwą u- 
licę każe mu żebrać, „pieniądze zarabiać, ojca žy- 
wić" i w nadmiarze czułości obludnego hipokryty 
całuje go glośno $ 

Niebożątko chuderlawe zzięblo, wyciąga nagie 
ramiona, zaciska pastki, drży całe od przejmujące 
£o chłodu i mimo protestów kochającej zo nad ży- 
cie matki placze, placze nieszczeremi lzami, wzru- 
szając litościwe serca wstrząsającem do glebi: 
„Jestem głodny!*.. Nie sprzeciwia się woli po- 
zbawionego skrupułów serca ojca-kata, którego 
kocha mimo, że znęca się nad nim często-zęsto i 
wypelnia skrupulatnie jego nakaz. 

Dookoła nikłej postaci małego Teodora toczy 
Się cała akcja tego ciekawego pamiętnika. Patrzy- 
my więc na orgie pijackie, nierząd „piątezo sta- 
nu“ aczyma chłopczyny, która wkrywszy się na 
brzegu bagna obserwuje wszystko, co się w iego 
głębinach dzieje. Poznajemy przy tei sposobności 
najprawdziwszy Berlin, tylka miast metropolji 
światowej, roju spacerowiczów, zażywających 
beztroskiej promenady... świat suteryn, występku i 
sprzedajnej miłości... Słowem zstępujemy w nl- 
ziny... 

I odiad jesteśiny Świadkami przykrego niedo- 
statku, widzami niesamowitych epizodów, pesy= 
mistycznie nastrajających scen ponurej trazedjł, 
która zwie się nażokropniejszą nędzą, piekłem na 
ziemi, gdzie hydra gruźlicy zbiera obiiie niony, 
„gdzie szczur chroni się na pierś człowieka, aby się 
ogrzać”, gdzie głód | choroby dziesiątkują tych 
parjasów, żyjących w okropnych warunkach mie- 
szkaniowych, dotkniętych trądem nędzy... 

Niepozorny Teddy czytał świetmic w zmiętych, 
wyglodzonych, zębem czasu zniszczonych twa- 
rzach ubogich i cierpiących ich myśli. czucia, ży- 
cie całe... a oblicza ich smutne, zasępione były dlań 
najlepszem zwierciadłem... Matka jego Perdita 
pracowala ciężko, ponad sily, ażeby wyżywić ja- 
ko-iako dziatki swoje „bez śmiechu, bez zaba- 
wek"... Ojciec przepijał zawsze cały zarabek ! lu- 
biał jedynaczkę Henny, bo chciał ją wyszkolić do 
płatnej hańby i zapewnić sobie niewyczerpane 
źródło dochodów. 

Chłopczyk ten glodował częsta, żebra!, zbieral 
i sprzedawał niedopałki, cierpiał zlód, imał się 
każdego zajęcia a nad swojem ubóstwein nie ubo- 
lewał nigdy. Żal mu było umiłowanej matki o do- 
stojne: duszy, która nie chce przyjąć wsparcia, oj- 
ca. tego djabła icl: domowego ogniska i głodnego 
rodzeństwa. Sam bez marzeń”pbraznął| zasławiać 
pusle stoły, karmić głodnych. poić spragnionych, 
pragnął „spokojnego wypoczynku dla każdej mat- 
ki i każdego dziccku, strawy dla każdego psa”... 

Nie oburza go myśl. że bogaci i wytworni gar- 
dzą tymi, którzy harują ciężko, ażeby ie uprzywi- 
lejowane lekkoducly miały światło, ciepla i do- 
brobyt. Nie dziwi się, że nawet natura jest wro- 
go usposobioną Wobec tych maluczkich, gdyż do 
koszaroawych mieszkań nie dociera slońce, że na- 
wet pies liże bogatemu stopę a nędzarzawi rozry- 
wa lachmany.. 

Tylko szkoła jest jedynym ośrodkiem, gdzie to 
dziecka znajduje słońce, ciepło, swobodę, uprzejme 
słowa nauczyciela... Ten zakład karny 2 przymu- 
sowem nauczaniem staje się też dla niezwykie u- 


w Warszawie). 


talentoawanego ucznia pomostem a raczej furtka, 
którą może przedostać się do wzbogaconej rodzi= 
ny szlachetnych Falków. u 

| mały przedstawiciel „lumpen-prołetariatu*. 
którego ojciec spędza swe życie na  pilatykach, 
karczemnych awanturach, we więzieniu, matka- 
praczka, pierze tak dlugo dopóki nie padnie, zmo- 
żona chorobą raka — przewlekłą agonją..., brat 1 
siostra zanurzą się niebawem w bagnie... Instynk= 
tem wiedziony odrzuca propozycję  dobrodzieja. 
Przejście pomostem, prowadzącym na drugą stro” 
mę barykady uznał za najpodlejszą zdradę swoich 
i po chwilowem wahaniu odmówił. Leka! się bos 
wiem, że kiedy przyjmie pomocną rękę dyrektora 
iabryki, który chciał łożyć na jego kształcenie bra- 
cia wzgardzą członkiem rodziny, który przeszedł 
na żołd burżuja i stał się panem... 

Całe otoczenie odnosi się do niego z nieliczne- 
mi wyjątkami brutalnie a przecież kocha je i nie 
chce się z niem rozłączyć, bo stanowi to bagno 
dla niego podatna glebę, na której rozwijać się mo- 
że. Ten niepotrzebny intruz w ciernistej, jakby an- 
hellijskiej koronie nie stara się uwolnić z niewy- 
godnych kleszczy swojego środowiska... 

>. . à 


I tu widzimy wojnę, ale jakże odimenną od opl- 
sów titeratury wojennej. Wojne ta niweluje róż- 
nice między posiadającymi a wydziedziczomymi, 
ściąga z wyżyn dobrobytu do nizin niedostatku... 
Klepsydry, listy poleglych.., lazarety, kalectwa... 
Bogaci odkupują kartki na chleb, margarynę... a 
skora mężowie padają na placu boju otrzymują 
wdowy rentę. Wzmaga ona nędzę. potęguje wrze- 
nie. szerzy pangrenę moralną tak, że kupczenie 
cialem nateży do najpowszedniejszych rozrywek... 
Jest to wojna widziana oczyma uhbogiega, wojna 
bez patentowanych patriotów i napuszonej wiatro- 
logi frazesów... 

0/4 6 

Ta dziecko zdeklasowanego ludu wyrabia w so- 
bie wcześnie świadomość socjalną i przekonuje się, 
Że Świat jest dlatego tak niedoskonaly, życie tak 
złe i szpetne, ho zamało w niem... milości i dobra- 
Gl..., tej miłości czynnej, ofiarne], wszlachetniającej, 
wszechmiłości., Dlatego też dumnym ryngrafem 
serca pałającego miłością ku wszystkim glosi jeł 
potrzebę w stosunkach ogólnoludzkich, gdyż tylka 
ana powołaną jest do ocierania lez, przynoszenia 
ulgi cierpiącym... 

Znakomity ten aktor o czaruiących, bezbrzeżnie 
smutnych oczach popisuje się najpierw przed ro- 
dzeństwem, potem przed szerszą publicznością 
sziuczkami chłopca naśladującego po mistrzawsku 
podpatrzone w życiu kłótnie i swary, hulanki, bóg. 
ki i inne pomysłowe sceny... Uzyskanemi stąd pie- 
niądzmi zaspokaja ten brat wlamywacza ł sprze- 
dainej dziewki b. często złód sąsiadów, chaciać 
wie, że nawet miliony nie starczyłyby na wyrwa- 
nie chwastów nędzy, tak zakorzenionej 1 jak nieu- 
leczalna choroba związanej z ogromną a nieszczę- 
śliwą rodziną, która zwie się ludzkością... 

1 widzimy, jak przecudowny kwiat zozkwiła i- 
ście tęczowemi barwami nad bagnem swojego śro- 
dowiska, bo Teddy o sercu czułem jak mimoza na 
krzywdę bliźniego stoi na piedestale przebaczenia 
i wyrozumiałości dla grzechów codziennych zja- 
daczy chleba... Ten nowoczesny Anhelli i te oczy 
wyglądające smiętną tęsknotą z ich lśniącej głębi 
głoszą cudowne objawienie miłości ubogiego dla 
nędzarza, dla matki, która „przeszukuje śmietnik 
na obcem podwórzu, aby zmaleźć dla dziecka za- 
pleśniały chleb"... i wszystkich żebraków, wycią- 
zających dłoń po jałmużnę... 

A jednak złodźwięk przykry i żałosny wkrada 
się w zakamarki naszej świadomości, albowiem 
podczas lektury powieści „Jestem głodny" odno- 
simy wrażenie, że ten niedościgniony prawzór 
wszechmilującego syna, brata ł człowieka, oraz o- 
£ól postaci pierwszo i drugo-planowych nie jest 
portretowany z Życia, lecz jest tworein wyobraźni, 

A symbolizuje on przecież chrakterystyczne wy 
Tażenie Romain Rollanda w „Les Precurseurs": 

„Jestem bratem wszystkich i kocham was 
wszystkich — ludzlet... H. Altman. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od nalskramniejszych do najwapa- 

nialszych, przeprowadza eksbumacja | przewozy zwłok 
do wszyatkich krajów 

Malej zasobnym daleko |dące ustępstwa. 
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Nowości na sezon letni już nadeszły 


BAZAR KONKURENGYJNY Lazar Fraiwaki 


Kraków, ulica Fiorjańska L. 44, |. p., Tel. 0533 
Tuż przy bramie Florjańakiej. 


NAIWIĘKSZY WYBÓR: 


Poleca: JEDWAHIE W NAJWIĘKSZYM WYBORZE JAK Gazy, 

Creppe Mongol, Creppe Saten, Creppe Lul, Creppe Georgety, 

Creppe de Chiny, Markizety it. d. — oraz wełny, płótna, 
wsypy, stołowiznę, kapy, kołdry, koce i firanki. 
Spacjalność w piótnach andrychowzskich I żyraurdowzskich. 


NAITANSZE CENY! 


UWAGI 


Pierwszy czyn ministra-generała 
$anacyjny „Dziennik Lwowski” donosi: 
„Warszawa, 5. 6. (Tel. wł.). P. minister spr. 

wewn. Skladkowski udał się w godzinach po- 
południowych, jak się dowiadujemy, samo- 
chodem na teren starostwa w Mińsku Mazo- 
wieckim. P. minister przeprowadzi tam do- 
rażną inspekcję.” 

Na tem w grudniu ub, r. skończyła się urzędo- 
wanie p. ministra, od tego w czerwcu się zaczy- 
na. Czekał widocznie na okazję złożenia przktycz- 
nego egzaminu, gdyż leoretyczny na kierowcę sa- 
mochodu już zdal. Przypominamy sobie, że w Au- 
strji, specjalnie w Galicji, przed każdemi wybo- 
rami odbywały się masowe inspekcje po wsiach; 
badano kominy, płaty, wychodki i td. — chłop 
domyślał się, © co idzie, głos na kandydata rzą- 
dowego był pewny. Czyż teraz miałaby inspekcja 
mieć te same cele? 

P. minister Składkowski, obejmując urzędowa- 
nie, powiedział witającym go urzędnikom: Szko- 
da czasu na mówienie, idźmy do pracy. Bardzo 
piękne powiedzenie, p. minister powiedział i sam 
dał przykład — jeżeli kloś chce przejażdżkę sa- 
mochodem do Mińska nważać za adpowiednią 
inaugurację nowej ery w naszej administracji. 

—049>— 


„Czas' a „Graudentz" 


IW swoim artykule wstępnym, zatytułowanym: 
„Według Świadectwa pruskiego" wita „Czas“ z 
rzetelmiem zadowoteniem artykuł członka Akade- 
mii francuskiej Emila Bourgeois w czasopiśmie 
„Revue Bleue" — o „irredentyzmie polskim w r. 
1913 w Królestwie Pruskiem*, Artykuł ów, oparty 
na historycznych źródłach niemieckich wskazuje, 
jak to wówczas w dobie wojen napoleońskich Po- 
lacy zachowali się „niepatrjotycznie" wobec Prus, 
Jak historyk sztabu generalnego pruskiego stwier- 
dzal, że ludność Prus Zachodnich czyli dzisejsze- 
OTITO OOTA 

Jut się nkazal epokowy pamiętnik jeńca wojennego 

na Syberji 


EDWINA ERYKA DWINGERA H 
ARMJA ZA DRUTEM} 
KOLCZASTYM 


WANDY KRAGEN 
puszczań 352 [l 


OW, św. TOMASZA 20 
we wezyatkıch inaych księgarniach. 


go „korytarza" była bardzo słabo zgermanizo- 
wana. Byla ona w swej wiekszości polska: 130.000 
przeciw 83.000". 

„Czas“ uznaje, że przy nieznajomości istotnego 
stanu rzeczy w. Europie na terenie, o który wszczy 
nają spór Niemcy. bardzo są pożądane wszelkie 
przypotnnienia rdzennej polskości jego mieszkań- 
<ców. 

Ale wlaśnie w takim artykule „Czasu“ szcze- 
gólnie razj następujące „harrendum* przy nowła- 
rzanin opisu ówczesnych wydarzeń: 

„Zdecydowane wyłączyć polski pobór z 
Landwehry i wcielić go siłą do armii, uprowa- 
dziwszy pod eskortą do twierdz w Kołobrze- 
gu i Graudeniz". 

„Graudentzem* — notabene w błędnej pisowni 
niemieckiej (poprawnie po niemiecku: Graudenz) 
nazywa „Czas“ Grudziądz, czyli: szerzy wśród 
polskich czytelników terminołozię niemiecką w ar- 
tykule, w którym uroszczenia niemieckie zbija! 


Arystokraci różnego miana 
narodowego 


Centzalny organ narodawców litewskicli. a za- 
razem vrzędówka kowieńska, „Lieluvos Aidas“ — 
podaje obszerny artykuł, poświęcony pamięci hr. 
Alfreda Tyszkiewicza. Podkreśla, że magnat ten. 
pochodzący z rodziny, która cała uważała się za 
polską. oddał wielkie usługi tworzącej się Litwie 
niepadleglej. Zasługi hr. Tyszkiewicza podnosi aw 
tor artykułu (M. Yczas) tembardziej, że był on 
jedynym przedstawicielem dyplomatycznym Li- 
twy, który dzięki swoje] sytuacji społecznej | sto- 
sunkom miał dostep do różnych „wyższych słer” 
zagranicą. 

Pozatem Yczas przypomina rozmowę owego hr. 
Tyszkiewicza z Paderewskim. który jakoby che- 
tnie się miał zgadzać na przyznanie Litwie Wilna- 

Przy tej okazii warto dadać, że w toku usiłowań 
tworzenia odrębnych państw ruskich — znalazł 
się i graf Mychajło Tyszkiewicz, który się poczuł 
Ukraińcem. A przy Lidze narodów pełni stałe fun- 
kcje księżna Radziwilłowa. poczuwająca się do 
narodowości litewskiej. 

Arystokracja jest pod względem narodowym ży- 
wiołem dość „wędrownym“. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków. 8 czerwca. 
DWA WYROKI ŚMIERCI 
Jak już donosiłiśmy. przez uzy ubiegle dni, lo- 
czyla się przed sądein przysięgłych w Krakowie. 


NAMACESCZCIZICJESCH W EG gmo TOZPTAWA przeciw Feliksowi Leśniewskiemu į Fran 


J. RAUCHWERGER 
Miasto 
— 

Obojęine czy na imię mu Paryż, Londyn, No- 
wy Jork, Berlin czy Warszawa... — Telnigce ży- 
ciem zbiorowisko łudzi. Chaos narodownści 
kolorów... Garść bogaczy, szczęśliwych i mniej 
szczęśliwych... Mrawie nieszczęśliwcow, nędzarzy, 
wykolejeńców... Spichlerz bezcennych bogaciw, 
mieszczący się w okązalych gmachach, zdobią- 
cych pryncypalne ulice, skwery, aleje... Strumień 
akrajnej. bezlilosnej nędzy płynący  lożyskiem 
rynsztoków podmiejskich... 


O zmroku. Miasto zalewają szeroką falą dż 
ki rozhiikanych dzwonów. Głuszące przerażliwie 
ryki mknących dziko autobusów. Skrzyp nicole- 
jonych kół iramwajów. Echa kroków nieprzebra- 
nej rzeszy powracających z fabryk, warsztatów 
moleiarjuszów, zdpżających aslallowym gościń- 
cem ku przedmieściom. Żywe geslykulacje lic. 
nych przechadniów. Jeden „przeslaje rozumi 
drugiegu.. Slopniowo ucichają wrzaski mlado- 
cianych sprzedaweów gazti, uawolywania han- 
dlarzy ulicznych... Melancholja.huczących nije- 
privparcie dzwonów kolysze jednych do snu po 
żmudnej. calodziennej pracy. lnnych pobudza da 
życia. nocnego zycia pu dniu leniwej, a nudnej 
bezczynności. 


W szerokich oknach błyska świalla. Migucą 
morslrualnych rozmiarów reklamy świellne ba- 
rów dancingowych, wionacych alkoholem, any- 
żem oraz zapachem kobiecego ciala.. © wylau 
dwóch ulic opiera się o wur heznogi inwalida, 
z żelaznym krzyżem na piersiach. Jedną ręka u- 
trzymuje w równowadze szczudla. W drugiej 
tkwi pudelko papierosów na sprzedaż. Ni bly- 
szczącej podłodze obszernej auli taneczocj wirują 
w kólko, podrygując nogami, kręcąc lulowiem, 
napół obnażone postacie kobiet. Dyszące figury 
sucholniczych lancerzy. Na eslradzie jazzband, 
złożony z murzynów. Rźną siarczyście w bębny, 
nihy oddział doboszów przed egzekucją skazanego 
na tozsirzelanie dezertera. rmy całą para w fra- 
by. jakgdyby migi zapowiedzieć rychły koniec 
tego świata... Rzucaja nerwowo nugami w lakt 
muzyki, Białka oczu przekręcają iin się w oczo- 
delach. Niewąlpliwie.. Czarna dusza śmieje się 
w każdym z nich do rozpuku... Opęlali białych 
pobratymców w wir murzyńskiego rylmu, w 
szpony jazzbandu, w których wiją się na pół 
żywi w drgawkach demonicznego tańca... Czarni 
przyspieszają tempo gry. Mszczą w ten sposób za 
niewolę i hańbę... za największą na tej ziemi nic- 
sprawiedliwość, jaką jest ponura czerń ich skó- 
zy = 
Dzielnica poiłmiejska. 
uliczki, pełne dziur, wybojó 


rudery, zamieszkiwane przez biedotę: wyrobni- 
ków, robotników fabrycznych, Iragarzy i straga- 


<ciszkowi Ryglowi, oskarżonym o zbrodnię skryto= 
bójczega morderstwa. — Franciszek Rygiel, chcąc 
zawładnąć majątkiem ojca pod Brzeskiem, namó- 
wi Fellksa Leśniewskiego, aby zamordował jego 
ojca, dając mu zato weksel oplewający na 1050 zl. 
Oraz zaoiiarował mu za żonę slostrę swoją. Leś" 
niewski strzelił przez okno z rewołweru do ojca 
Rygla. Antoniego i polożył ġo trupem na miejscu. 
Wczorai sędzłowle przysięgi! zatwierdzili pytanie 
12 głosami co do skrytobójczego morderstwa, po- 
pełnionego przez Leśniew skiego, zaś co do Fran- 
ciszka Rygla 10 złosami, jako współwinnego w 
zbrodni przez nakłanianie | nalecle do wykonania 
morderstwa. Na podstawie tego werdyktu trybu- 
nał wydał wyrok. skazujący Leśnlewsklego i Ry- 
gla na karę śmierc] przez powieszenie. 


| 

STOW. SPIEW. „LUTNIA ROBOTNICZA” SEKCJA 7. U. R, 
w ważna 

w niedzielę dnia 15 czerwca 1930 o godz. ł1-tej 

przed połudn. w sali Bolońskiego, Rynek Gł. L. 34 


PORANEK 


MUZYKALNO WOKALNY 


pod art. kierown. Dra J. ŻYCZKOWSKIEGO 
z udziałem ORKIESTRY TOW. DOMU ROBOTN. 
W PODGÓRZU, pp.: Z. WOŹNIAKA (solo-tenor) 
i H. SCHIFFMANA (solo-beryton). 
PROGRAM: 
Część I. 


OGIŃSKI: Lea Adienx — połonez 
RELER BEŁA: Uwertura węgierska 

odegra Orklaatra T. D. R. w Podgórzu 
MASZYŃSKI: Dwie dole - 
GOUNOD: Kowadło 
WALEWSKI: Zawód 

odśpiewa Luinia Rohotaicza 

Część IL 


K. FRIEDEMANN: Rapsodja słoweńska 


odegra Orkiestra T. D. R. w Podgórzu 


STYŚ: _ Zdradziła mnie piosenka 
MASZYŃSKI: Serenada japońska 
BURSA: Gondoljera 

WÓJCIK: Na taca kłące 


odźpiewa Lutnia Robotnicza 

Dzień zeduszny 

deklamacja A. Patyny z towarzy- 
szeniem kwintetu smyczkowego. 
Polonez z op. „Halka“ 

chór z orkiestra. 


K. MAKUSZYŃSKI: 


MONIUSZKO: 


CENY MIEJSC: Zł. 2.30, 180 i 130 (wraz z garderohą). 
Bilety wcześniej do nabycia w Adminiatracji Naprzadu 
między godz. 10—12 przed południem i 5—7 wieczór 


niarzy.. Przez zgruję czworonogów: bezpańskieh 


psów, kołów, szczurów i innych gryzoniów, któ- 
rych Żżerowi lowarzyszy przejmujące lękiem 
i odrazą wycie... W zakralowanych okienkach 


mieszkań piwnicznych błyskają lu i ówdzie blade 
światelka lampki naftowej... Skądś dolatują zar- 
dzewiałe akordy „Księżniczki czardasza”, wygry- 
wane na harmonji... W dogorywającym płomykn 
zgarbienej laiarni ulicznej jawi się zmięła niby 
makulatura (warz dziewczyny... 


Zegar nać raluszu wydzwonił godzinę trzecią 
po północy. Jazzband umilkł. O bruk obijają się 
pustem echem kroki spieszącej da domostw służby 
kawiarnianej. 

— Jaśnie panie hrabio — budzi kelner z deli- 
katnością, na a się lylko zdobyć może, drze- 
miącego jegomościa, spilego na umór. — Trzecia 
po pólnocy. Zamykamy lokal. 

Arystokrata, wsparty na ramieniu kelnera, z 
irujem wydostaje się na ulicę. Pijane jego ocły 
Śmieją się i płaczą naprzemian... 

Wslawaj, niedolęgo! Tu nie dom noclego- 
wy!! — Z naprzeciwleglych plant dają się sly- 
sac odgłosy powslałego nagle zamęlu, panicz- 
nego zamieszania. To policjanci, uzbrojeni w pal- 
ki gumowe, pędzą z ławek ludzi bezdomnych, 
których lagadny wielrzyk nocy ukolysał do snn... 


| 


Okrulna dusza masia wcięgnęla na siebie z 
calą parbarzyńską dostajnością poważną 1ogę za- 
tajajacej wszystko nocy... 

—000— 
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NOWO OTWARTA RESTAURACJA i KAWIARNIA 


„BRISTOL" 


wydaja: śniadania, ohlady, kolacje. Specjalna kuchnia rytualna. Lokal otwarty do gadz. 1 w nony. 


Z życia robotniczego 


ZABIEGI CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
GORNIKÓW W SPRAWIE BEZROBOTNYCH 
1 BEZROBOCIA W POWIECIE 
CHRZANOWSKIM 

Na podstawie uchwały konferencji CZG trzech 
zagłęba górniczych z dnia 1 bm. udała się w dniu 
5 czerwca delegacja CZG i bezrobolnych do sta- 
roslwa w Chrzanowie, w celu wręczenia starosiwu 
uchwalonej na konferencji rezolucji w sprawie 
bezrobocia. 

Rezolucja ia opiewa, jak nastepuje: 

Niżej podpisane organizacje robolnicze po- 
zwalają sobie przedłożyć tutejszemu starostwu 
powziętą przez konferencję CZG z dn. 1 czerw 
ca br. w Kalowicach w sprawie hezrobocia 
rezolucję: 

„Zjazd zarządów oddziałów, radców zała- 
gowych i delegatów Centralnego Związku Gór 
mików zaglębi G. Śląska, Dąbrowskiego i Kra- 
kowskiego stwierdza: że długi okres bezrobo- 
cia, zupełny brak lub niedostateczne zabez- 
pieczenie pomocy, doprowadziły selki tysięcy 
calkowicie i częściowo bezrobolnych do nic- 
znanej dolychczas nędzy. Dalsze trwanie o- 
hecnego stanu braku pracy, bez wyslarczają- 
cej chociażby na skromne utrzymanie pomo- 
cy dla wszystkich bez wyjątku bezrobolnych, 
grozi tym nieszczęśliwym ofiarom zgubnej po - 
lityki gospodarczej kapilalistów i rządu $mier 
cią głodową. Zjazd nie może jednak dopu- 
ścić do tego, aby setki tysięcy ludzi zostały 
formalnie zagłodzone i wzywa rząd, by roz- 
począł natychmiastowe udzielanie pomocy fi- 
nansowej i żywności wszystkim bezrobotnym, 
oraz wyzyskał fundusze państwowe na robo- 
ty inwestycyjne, przedewszystkicm budowę 
domów mieszkalnych i w ten sposóh dał lu- 
dziom nietylko zatrudnienie ale i dach nad 
glowa". 

Prosimy przeto o życzliwe 
powyższej kwestji. 

Skład delegacji CZG tworzyli naslępujący lo- 
warzysze: Jan Papuga, Roman Starzycki, Dąbek 
Jan, Banasik Antoni, Kurpiel Kazimierz, Holuj 
Jan, Ziębiński Piotr. 

Delegację Centr. Zw. Górn. przyjął zastępca sla- 
rosty dr. Łęckiego p. nadkom. Sulisz. Tow. Pa- 
puga Poeci zastraszające położenie wśród 
całej klasy robotniczej a wsród bezrobotnych w 
szczególności. Zastępea starosty wręczoną poniżej 
podaną rezolucję przyjąl i przyobiecał, że wręczy 
tę rezolucję zaraz p. staroście jak tylko powróci 
z objazdu powiatu i że dołoża obaj jak najwięk- 
szych slarań, aby województwo i rząd zwrócily na 
kweslję bezrobocia jak „najstaranniejszą uwagę. 

Naturalnie takich przyrzeczeń mieliśmy już tak 
ze slrony slarostwa jak i ze strony wojewódziwa 


potraklowanie 


oraz samego rządu niemało. Pozwałamy sobie je- | 
dnakże dziś również zaznaczyć, że tak krytycznej | 


sytuacji, jaka' jest obecnie «śród bezrobotnych, 
nie było nigdy i niech kompetentne czynniki tej 
sprawy nie lekceważą, albowiem pamiętać należy, 
że głód jest najgorszyin doradcą dla ludności. 
BAG, 
BEZROBOCIE W ALSTRJI 
Z końcem maja b. r. było w Austrji razem 
162.678 robotników bez pracy, pbbierających 


BDBODBODBOBE GADRDAGOG 
Ogłoszenie 


Zarząd wodociągu miejskiego w Krakowie 
zwraca uwagę interesowanych na ogłoszenie 
wywieszone na tablicach w Magistracie i w 
Biurze wodociągowem w sprawie składania 
ofert na budowę zbiornika żelazo-betonowego 
o pojemności 150 m i budowę domu partero- 
wego 3-ch mieszkaniowego dla dozorców na 
Woli Justowskiej w terminie do dnia 14 czerw- 
ca, godz. 12 w południe. 

Dyrektor: 
Inż. Tadeusz Jaszczurowski. 


OOGG 0009 


z 
OOCCO 


ł 


wsparcie. W porównaniu z poprzednim okresem 
z l5 maja zmniejszyła się liczba bezrobotnych o 
12.600 osób. 

ZYZNZ YZ YZ NZ PO 
OOODOOC 


OG 


08 
elejarzy 
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Dziś w niedzielę w ogrodzie Domu 
przy ul. Warszawskiej 15-17 


ZABAWA OGRODOWA 


ZWIĄZKU DOZORCÓW DOMOWYCH 
1 SŁUŻBY DOMOWEJ W KRAKOWIE. 
Zabawa rozpoczyna się o godzinie 3 popołu- 
dniu, a kończy się o godzinie 8 wieczór. Przy- 
grywać będzie orkiestra kolejarzy. 
Wstęp na zabawę 50 groszy. Dzieci do lat 10 
wstęp wolny. 
W razie niepogody zabawa odbędzie się jutro, 
w poniedziałek. Czysty zysk przeznacza się 
na budowę Damu dozorców i służby domowej 
w Krakowie. 


Dzień Kobiet 


TARNÓW, Dnia ! bm. popołudniu odbyl się w 
sali Domu Robotniczego masowy wiec koblet. Do 
prezydjum wybrani zostałi tow.: Marja Szydłow- 
ska, Dworzakówna i Sindel. Referat o znaczeniu 
„Dnia Kobiet" wyzłosił tow. Wieslaw Wohnout 
z Krakowa, następnie przemawiał tow. Żarek. — 
W entuzjastycznym nastroju uchwalono jednomyśl 
uie następującą rezolucję: 

„Zebrane na wiecu w dniu 1 czerwca 1930 ka- 
biety pracujące Tarnowa, popierają gorąco walkę 
o sprawiedliwość społeczną i poszanowanie pra- 
wa, prowadzoną przez PPS i klasowe Związki za- 
wodowc, oraz stwierdzają, że tylko zwycięstwo 
socjalizmu jest zdolne zmienić na lepsze obecne 
upośledzone stanowisko kobiety-prołetarjuszki. — 
W tem przekonaniu zgromadzone na wiecu kobie- 


ty, żony, matki, córki i siostry robotników przy- | 


rzekają zawsze energlcznie popierać pracę PPS i 
klasowych organlzacyj zawodowych. 

Niech żyje PPS! 

Niech żyje lizacja kobiet pracujących!“ 

Tegoż dnia odbyl się nad Bialą festyn ludowy, 
urządzony przez komitet PPS kolejarzy na dochód 
kolonij letnich dla dzieci rabotniczych. 


Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster I 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
Kraków XXII. ul. Tarnowskiego 5, tel. 29.51 


wykonuje szyby szlifowane t lustra ze szkła belgij- 
skiego i czeskiego, rzeźby w szkle, gablotki szklane, 
ochraniacze wokoło klamek. oprawy w mosiądz, 
półki do wystaw, lustra przeźroczyste orsz wszelkie 
roboly w zskres Bzlifieratwa szkla wchodzące po 
y cenach przy! ch 318 


Wycieczki TUR 


DO RADNYCH MIEJSKICH PPS Z CAŁEJ 
POLSKI 


Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego Od- 
dział w Krakowie wraz z Klubem Radców PPS 
w Krakowie urządza 


WYCIECZKĘ DO WIEDNIA 


w dniach 15, 16 i 17 sierpnia 1930. 

Odjazd z Krakowa we czwartek 14 sierpnia wie- 
czorem. 

Przypuszczałny koszt jazdy z Krakowa i z po- 
wrotem z noclegami, utrzymaniem i zwiedzaniem 
okolo 150 złotych. Liczba uczestników ograniczo- 
na, dlatego należy udział zglaszać jak najszybciej. 
Zgłoszenia do 1 lipca br. na ręce tow. Stciana 
Czerwłeńca, administratora „Naprzodu“, Kraków, 
ul, Dunajewskiego 5, wraz z zaliczką zł. 50. Męż- 
czyzn obowiązuje książka woskowa i zezwolenie 
na wyjazd z PKU. kobiety dokument tożsamości 
osoby, kaźdy uczestnik musi przesłać 2 iotografic 
z adkrytą głową. 


REPERTUAR 


TEATR IM. ]. SŁOWACKIEGO 

Niedziela popol.: „Zemsta“ (ceny zniżone); wiecz.: 
„Wejście tylko dla państwa" (nowość). 

Poniedziałek popoł.: „Pan Damazy* (ceny zniża- 
ne); wiecz.: „Wejście tylko dla państwa" (na- 
Wość). 

Wtorek: „Egzotyczna kuzynka" (przedstawienie 
popularne — ceny zniżone). 

Środa: „Wejście tylko dla państwa". 


TEATR NA WAWELU 
Niedziela: "Odprawa posłów greckich“ (o godz. 9 
wieczór). 
Poniedzialek: „Odprawa poslów greckich“ (o go- 
dzinie 9 wieczór). 


KINOTEATRY 
Apollo: „Kochanka Rozwolskiego". 
Bagatela: „Kobieta ukrzyżowana", 
Corso: „Pat I Patachon w opałach”. 
Dom żołnierza: „Verdun“. 
Promień: „Student” i „Na ognistym smoku“, 
Sztuka: „Pokusy Europy“. 
Uciecha: „Płonące serca“. 
Wanda: „Nocna warta“. 
Warszawa: „Pat i Patachon wśród ludożerców". 


RADJO KRAKOYV:SKIE 
Niedziela 8 czerwca 

9.00: Msza gregorjańska z kościoła Misjonarzy w Kra- 
kowie z kazaniem, 10.00: Otwarcie zjazdu im. Kocha- 
nawskiego. 11.30: Transmisja odsłonięcie pomnika Sta- 
nislawa Moniuszki, poczem chóry 1 popularny koncert 
2 Teatru Polskiego w Katowicach. 14.00: Odczyty rol- 
nicze i muzyka z Warszawy. 16.00: Koncert z Katowic. 
17.05: Odczyt z Warszawy. 17.30: Koncert z Warsza- 
wy. 18.50: Rozmaitości, komunikaty, oraz program na 
dzień następny. 19.15: Recytacje utworów Kochanow- 
skiego. 20.00: Opera z Katowic Moniuszki „Flis* 1 „Ver- 
hum Nobile“. 23.00: Muzyka taneczna z Poznania. 24,00: 
Heinal z wieży Mariackiej. 

Poniedzialek 9 czerwca 

10.15: Nabożeństwo z katedry poznańskiej. 11.58: Sy- 
gnal czasu, hejal z wieży Mariackiej, komunikat me- 
teorołogiczny. — 12.10: Koncert z płyt gramołonowych. 
13.00: Koncert chórów śląskich z Katowic. 14.00: Od- 
czyły rolnicze i muzyka z Warszawy. 16.00: Odczyt z 
Wilna. 16.20: Koncert z płyt gramotonowych. 16.35: Od- 
czyt: „Język polsk] w XVI wieku” — wyglosł dr. W. 
Taszycki. 16.55: Koncert z płyt gramołonowych. 17.30: 
Koncert z Warszawy 1 rozgrywka o Puhar Narodów. 
18.50: Rozmaitości, komunikat sportowy i inme. 19.15: 
Uroczystości Kochanowskiego: koncert historyczny ze 
Starego Teatru. 21.00: Koncert z Warszawy. 22.00: Fe- 
lieton. PAT i komimikaty z Warszawy. 23.00: Muzyka 
salonowa z „Oazy“ w Warszawie. 24.00: Hejnat z wie- 
ży Marjackiei. 


Wtorek 10 czerwca 

11.30: Przegłąd prasy krajowe] (PAT). 11.58: Sygnal 
czasu, hejmał z wieży Mariackiej. 12.15: Uroczystości 
Kochanowskiego: Zamknięcie zjazdu. 15.00: Komunikat 
gospodarczy. — 16.15: Koncert z płyt gramofonowych. 
16.30: Odczyt: „Choroby nerwowe dziecięcego wieku“ 
wygłosi dr. A. Stępowska. 16.55: Koncert z płyt gramo- 
tonawych. 17,15: Przegląd radiowy — wygłosi prof. dr. 
W. Witkosz. 17.45: "Koncert z Warszawy. 18.45: Roz- 
maitości, komunikaty, program na dzień następay. 19.10: 
Giełda rolnicza z Warszawy, Oraz notowana krakow- 
sklej gieldy zbożowej. 19.20: Odczyt: „Emigracja sezo- 
nowa” — wyglosi dr. A. Muller. 19.40: Prasowy dzien- 
nik radjawy. 20.00: Zegar z warszawskiego obserwało- 
rium astronomicznego wybije godzinę ósmą. 20.00: Hej- 
mał z wieży Marjackiej. 20.05: Odczyt: „Co to lest fila- 
zofia” — wygłosi p. E. Dorthaymer. 20.30: Operetka 2 
Warszawy. — Po operetce PAT | komunikaty z War- 
szawy, oraz koncert z płyt zramotonowych. 24.00: Hel 
nał z wieży Mariackiej, 


Droguerja Z. Komorowskiego 
Kraków, ulica Florjsńska 33. — Telef. 2949 


poleca na Gwiazdką 1 Nowy Rok kagałki w wielkim 
wyborze, perfumy, wody kolońska po eanach zal- 
żanych. 
Stała na kładzie: Crema et Savon Orientale. 
Unancja do wódek. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Pamiętajcie o tem 
że okres wypowiedzenia wynosić ma calkowite 
trzy miesiące kalendarzowe i kończyć się musi Za” 
wsze ostatniego dnia miesiąca kalendarzowego, — 
wypowiedzenie nastąpić winna najpóźniej w ostat- 
nim dniu miesiąca kalendarzowego, poprzedzają- 
cego okres wypowiedzenia. Po informacje zgłaszaj 
cie się do Zwlązku Zawodowego Pracowników U- 
mystowyvh. Kraków, ul. Sławkowska ú! 
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KRONIKA 


Kraków, 8 czerwca. 
Prof. dr Stanislaw Zaremba 
doktorem honorowym Uniw. Jag. 


Uniwersytet Jagielloński, a w szczególności na” 
uka matematyczna Wszechnicy Krakowskiej ob- 
chodziła w dmu 1 lutego br. podniosłą uroczystość 
nadania dymłomu doktora honorowego wydziału 
tilozoilcznego Uniwersytetu Jagiellońskiego jedne- 
mu z najwybliniejszych matematyków współczes- 
nej doby na całym kontynencie europejskim, proł. 
dr. Stanisławowi Zarembie, dłuzoletniemu pedago- 
£owi na krakowskim uniwersytecie. Szczegółowy 
przebieg lej uroczystości, będący historycznym do 
kumentem żywiołowego holdu, złožoncęo przez 
cały świat naukowy, wybitnemu matematykowi 
polskiemu — nity w wytwornie wydanej bro” 
szurze pod tytułem: „Jubile Scientifique de M. Sta- 
nislas Zaremba”, wręczyli wczoraj prof. Zarem- 
bie, profesorowie matematyki na Uniwersytecie 
Jagiellońskim A. Ho ki, A. Rosenblatt į W. Wil- 
kosz. Przy tej okazji śrzemówił proi. dr. Hoborski 
zaznaczając, że jubileusz prof. Zaremby był praw- 
dziwem świętem nauki polskiej i odbił się szero* 
kiem echem nietylko wśród nas, ale į zagranicą. 

TĄ 

OBECNIE NA CZASIE KANOLDA Miętówki do 
żucia lub Kamołda Owocówki. Uważać na napis 
KANOLD. 

—000— 


Odruchowy dowcip 


Wczoraj na zjeździe polonistów prof. Juljusz 
Kieiner zgłosił wniosek, zalecający natczycielstwu 
rępenie wśród mlodzieży używania wyrażeń nie- 
kuituralnych, „karczemnych”*. Przy uchwalanin te- 
zo wniosku przez aklamację zawołał jeden z u- 
<zestników zjazdu: 

— Akcja przeciwrządowa! 

Wykrzyknik len wywołał salwę Śmiechu 

—000— 

Z POWODU CIĘŻKICH WARUNKÓW GOSPO. 
DARCZYCH urządzamy sprzedaż pierwszorzęd- 
nej konfekcji męskiej niżej cen fabrycznych. 

Magazyn ubiorów męskich „Szyk“, 
Kraków, Mikołajska 12. 
—000— 


Zamach samobójczy w kościele 


Wczoraj a godzinie 6 rano w kościele Kapucy- 
nów popełniła zamach samobójszy 26-letnia Anna 
Ziomkowska, żona posterunkowezn policji z Wa- 
dowie. Złomkowska wypłła większą Ilość jodyny. 
Wezwany łekarz pogotowia ratunkowego udzielił 
pierwszej pomocy desperatce i przewióz! ją do 
Szpitala. Powodem razpaczliwego kroku nieszczę- 
śliwej byty niesnaski rodzinne. 

—000— 

POSIEDZENIE KRAKOWSKIEJ RADY MIEJ- 
SKIEJ odbędzie się w czwartek 12 bm. o godz. 
8 wieczór. Na porządku dziennym: dyskusja bu- 
dow]ana i dyskusja teatralna, oraz różne sprawy 
administracyjne. 

SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem 
wiceprez. Ostrowskiego i przy udziale wiceprez. 
dra Śchneidra — odbyło się posiedzenie sekcji go- 
spodarczej Rady m., na kłórem uchwalono: na- 
bycie gruniów od Konwentu Norbertanek na cele 
urządzenia przedłużonej ul. Wolskiej, następnie 
ustalona wysokość czynszu dzierżawnego na rok 
bież. za sale koncertowe i restauracyjne w Sla- 
rym Teatrze oraz warunki dzierżawy ohjektów 
fabrycznych dla Garbarni przy ul. Przemysłowej, 
dalej przyjęto zapis po bip. drze Meiselsie, prze- 
zmaczając go na cale Lasu Wolskiego, wreszcie 
załaiwiono szereg spraw drolmiejszych odnośnie 
do parcel poforlecznych, regulacji ul. Kaselelań- 
skiej i planu zabudowania gruniów Rippera. 

NOWY DYREKTOR IZBY PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWEJ W KRAKOWIE poset inż. Henryk 
Mianowski, objął urzędowanie. _ 

15 WYPADKOW SZKARLATYNY W KRAKO- 
WIE. W miejskim urzędzie zdrowia zgłoszono w 
czasie od 1 da 7 bm. następujące wypadki chorób 
zakażnych: szkarlalyna 15. „dyflecja 10. tyfus 
brzuszny 3, odra 43, ospa” wielrzna 1, mumps 2, 
róża 3, koklusz 2. 
w, 


25, ceny zniżone!! 


KONFEKCJA DAMSKA I MĘSKA 
HERMAN FRANKEL 


Kraków, Stradam 5, I. p. l 11 
amój bogata zaopatrzony magazyn w płaszcze dam- 
od A orar Trachkoaty, Ubrania męskie. Trech- 
kasty od zł 28 do 116 złit.p. 480 


! 


J 


FABRYCZNY 
MAGAZYN MEBLI 


Polaca wykwinina 


syplalale, |adalale. gablsety J, LANGER 
NA SPŁATY 


Kraków, Tal. 4762 


Ogólnopolski zjazd polonistów 


W 106 ROCZNICĘ URODZIN 


PLENARNE POSIEDZENIE 

W drugim dniu Zjazdu polonistów w Krakowie 
a godz, 9 rano odbyło się pienarne posiedzenie, na 
którem wygłosił referat instruktor ministerialny. 
dr. Wladyslaw Szyszkowski pt. 
„NAJPILNIEJSZE POSTULATY NAUKI JĘZYKA 

POLSKIEGO W SZKOŁACH ŚREDNICH" 

_W doskonałym reieracie prelegent zaznaczył, że 
pierwsze dziesięciolecie realizacji nowych progra- 
mów nauczania cechuje żywe zajęcie się zagadnie- 
niami dydaktycznemi z zakresu nauki o literaturze 
i języku. Poważnym rezultatom, jakie osiągnięto 
na tem polu tak w teorji, jak w praktyce szkolnej, 
nie dorównywają wyniki w zakresie realizach 
bardziej elementarnych, lecz niemniej ważnych 
wymagań nauki języka ojczystego, tj. wyrabiania 
poprawności i bieglości w mówieniu pisaniu 1 czy- 
taniu. Tymczasem względy społeczne i potrzeby 
życia współczesnego te właśnie cele nauki języ- 
ka polskiego wysuwają na plan pierwszy. Stąd ko- 
mieczność żywszego, niż dotąd, zajęcią się teml 
zagadnieniami dydaktycznemi w teorjl, jak w prak 
tyce szkolnej. 

Na plenarnem posiedzeniu byli obecni oprócz 
członków zjazdu delegaci min. oświaty dr. Pollak 
i dr. Wójcicki, prof. Kleiner, kurator dr. Kupczyń- 
ski z wicekuratorem Przyjemskim itd. 


JANA KOCHANOWSKIEGO 


OBRADY W SEKCJACH 

Przez całe rano po plenarnem posiedzeniu od- 
bywały się obrady w sekcjach nad zagadnieniami 
dydaktyczno-metodycznem! na temat: „Jak uczyć 
mówić, pisać | czytać?" Referowali: dr. Józef Go- 
labek (Warszawa), insp. szk. Jan Biliński (Po- 
znań), dr, J. Balleki (Lwów), dr. Fr. Bielak (Kra- 
ków), dr. Z. Tokarska (Lwów) i Ant. E, Balicki 


(Kraków). 
ZAKOŃCZENIE OBRAD 

O godz. 4 popol. odbyło się trzecie plenarne po- 
siedzenie w auli UJ, na którem złożono sprawo- 
zdanie z sekcyj, oraz wygłosił piekny referat prof. 
Ant. E. Balicki (Kraków) pt „Stanowisko poloni- 
sły w szkole". Po referacie nastąpiły przemówie- 
nia pożegnalne. 

AKADEMJA W STARYM TEATRZE 

Wieczór odbyła się Akademja w Starym Teatrze 
z przemówieniem prof. L, Skoczylasa, oraz dekla- 
macjami i produkcjami chóralneme. W drugiej czę- 
ści wykonano pod każdym względem artystycznie 
„Pieśń świętojańska o Sobótce” J, Kochanowskie. 
go z muzyką St. Lipińskiego w instrumentacji M. 
Świerzyńskiego. Śpiewy dyrygowane były przez 
prof. Matusikównę, tańce układu Z. Petelenzowej, 
inscenizacja spoczywała w rękach A. E. Balk- 
kiego. 


Zjazd naukowy im. Jana Kochanowskiego 


W dniu wczorajszym zaczęli zjeżdżać nczestni- 
cy Zjazdu naukowego im. Jana Kochanowskiego. 
Przybyli delegaci ze wszystkich stron kraju oraz 
z zagranicy. 

Dziś w nledzielę rozpoczyna się zjazd uroczy- 
stem posiedzeniem w teatrze J]. Słowackiego o 
godz. 9'30 rano, Zagai prezes Pcl. Akad. Umjejętn. 
proi. dr. Kostaneckt. Imieniem min. oświaty i Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej powita zjazd min. Czer- 
wiński, poczem wyzłoszą przemówienia powital- 
ne delegaci; posiedzenie zakończy prof. Chrza- 
nowskl adczytem pt. „Na szczytach kultury staro- 
polskiej". 

O godz. 12 w południe cdhędzie się na Wawelu 
otwarcie wystawy zabytków sztuki | kultury epo- 
ki polskiego renesansu, oraz wystawy druków Ko- 
chanowskiego. 

Popołudniu obrady sekcyj: histaryczno-literac- 


MEBLE 


ILUMINACJA WAWELU. Wystawienie „Od- 
prawy Postów“ na Wawelu w dniach 8 i 9 bm. 
z okazji Zjazdu naukowego im. J. Kochanowskie- 
go otrzyma obecnie wspaniałą dekorację świetl- 
ną, jakiej dotychczas nie miało. Elektrownia mi 
ska w porozumieniu z Zarządem Wawelu prze- 
prowadziła specjalną instalację, która umożliwi 
niezwykle efektowna iluminacje całego nieomal 
Wawelu, a mianowicie fasadę Zamku od Bernar- 
dynów aż po Kaledrę, dalej fronl Katedry wraz 
z bramą senatorską oświellane będą siinemi re- 
flektorami, Iluminacja la rozpocznie się ze zmierz- 
chem i trwać będzie przez cały czas przedsia- 


wień. 

Z PAŃSTW. PEDAGOGJUM W KRAKOWIE 
(ul. Loretańska 18). W dniach od 26 do 31 maja 
odbył się pod przewodnictwem dra Stefana Szu- 
mana, prof. U. J. pierwszy egzamin dyplomowy 
absolwentów państwowego Pedagogjum. Dyplom 
na nauczyciela szkól powszechnych otrzymało 83 
słuchaczy (ek), którzy po złożeniu egzaminu doj- 
rzałości w gimnazjum uzyskali przyjęcie do Pe- 
dagogjum. Jest lo pierwszy w Połsce zasięp mlo- 
dych riauczycieli, (lek), którzy zdobyli przygoto- 
wanie do zawodu nauczycielskiego w nowym ty- 
pie zakładu naukowego, jakim jest Pedagogjum. 
W państwie polskiem istnieją obecnie trzy peda- 
gogja. oprócz krakowskiego jeszcze w Warszawie 
i Lublinie. Studja zawodowe dwuletnie opierają 
Się w lych uczelniach na wykształceniu ogólne 
w zakresie pełnej szkoły średniej. Absolwenci 
państwowego pedagogjum z chwilą złozenia eg- 
zaminu praktycznego mają na mocy art. 1 rozp. 
Prezydenta Rzplitej z dnia & marca 1923 lakie 
uprawnienia, jakie daje ukończenie Wyższego 
Kursu Nauczycielskiego. 


FISCHMANN — Kra 


kiej, bist-społecznej i sekcji twórczości Kochanow= 
skiego. 

O godz. 9 wieczór w dziedzińcu zamku na Wa- 
welu — „Odprawa posłów greckich“, 

W ponledziałek przedpoludniem i popoł, dalsze 
obrady sekcyj w Collegium navum, a o godz. 7 
wieczór w Starym Teatrze „Koncert historyczny”. 
O godz. 9 wieczór w Starym Teatrze raat wydany 
przez prezydjum miasta, 

Wo wtorek obrady w sekcjach, a o godz. 12 ra- 
no w teatrze Słowackiego posiedzenie plenarne 
oraz zamknięcie zjazdu. 

Prof. Al, Brücknor wygłosi reterat pt, „Promie- 
miowanie kultury polskiej na kraje sąsiednia", prof. 
St. Kot, orzanizator zjazdu z ramienia Pol. Akad. 
Umiej. złoży sprawozdanie z przebiegu obrad zja- 
záu, poczem pro, Rozwadowski, prozes komitetu 


zamknie zjazd, 


NOWY WYDZIAL TOW. KOLONIJ WAKAC. 
DLA GIMNAZJÓW M. KRAKOWA ukonstytno- 
wał się nasiępująco: prezesem został jednomyślnia 

; wybrany dr. Władysław Ekierl (po raz 7), wi- 
| ceprezesami: b. kuralor K Slach i rektor Akad. 
| górn. inż. St. Skoczylas, skarbnikiem dyr. Stan. 
Stankiewicz i prof. J, Rozkosz (zasi.), sekretarzem 
ks. prof. dr. J. Szymeczko i prof. Wład. Koch 
(zast.), gospodarzem Tow. p. St. Welanyk i prof. 
dr. J. Momot (zast) opiekunami majątku Tow. 
w Porębie Wielkiej inż. T. Świerz-Zaleski i dyr. 
J. Kurleto w Porębie W. oraz ks. prob. Fr. Bara- 
dziej w sąsiednim Niedźwiedziu, Komisja dla se- 
lekcji kandydatów na koionję w Porębie Wielkiej 
przy udziale 3 lekarzy szkołnych odbyła już swe 
į posiedzenie; wnioski jej w sprawie przyjęcia ucz- 
niów na kolonję zatwierdzi i ogłosi wydział w 
dniach najbliższych. 

CHCIAŁ ZROBIĆ INTERES NA ROWERACH. 
Benedykl Każmierazak, lat 27, bez zajęcia, za- 
mieszkały w Tarnawie dolnej nr. 22, pow. Wado- 
wice, przytrzymany zosłał za oszustwa na szko- 
dẹ firm „Irwing” przy ul. Grodzkiej 60, Samuela 
Gultmana przy ul. Szpitalnej 4, Heleny Gold- 
werth przy ul. Dietla 25 — Krischer przy ul. Zwie- 
zynieckiej 6, popełuione w len sposób, że w 
każdej firmie pobral na spłaty po jednym rowe- 
rze, wart. od 300—380 zł. dając zadatek od 30—50 
zì, a polem sprzedał le rowery po bardzo ni- 
skich cenach, zaś firmy naraził na siralę. Przy 
kupnie rowerów przedstawiał się Kaźmierczak, 
jako b. bogaty rolnik wykazując się przylem pi- 

| smem sądowem w Katwarji Zebrz. iż otrzymał 

j w spadku grunt i zabudowania, wartości 30.000 
złotych. Kaźmierczaka odstawiono do więzień są- 
dowych. 


ów 


MATURZYŚCI! Akademicka Młodzież Social 
styczna (Związek Niezależnej Młodzieży Socjal 
stycznej) zapozna maturzystów z zasadami socja- 


lizmu w środę 11 bm. a godz. 7 w sali 39 Coli. Nov. 
WZOROWA HODOWLA JEDWABNIKÓW. 


Praklyczne ćwiczenia i leorja z zakresu hodowli 
morwy i jedwabników. Zgłoszenia do 12 bm. In- 
tormacyj udzieła sekrełarjat uł. Florjańska 53, 
1I p. od godz. 11 do 1. Dla nauczycieli szkół pow- 
szechnych, seminarzystów i seminarzystak wszel- 
kie udogodnienia. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA DO LASU 
WOLSKIEGO. Od dyrekcji tramwaju otrzymu- 
jemy następujące wyjaśnienie: Komunikację au- 
lobusową do Lasu Wolskiego zorganizowała dy- 
rekcja krakowskiej miejskiej kolei eleklrycznej 
wedlug najlepszej woli. Jeżeli się weżmie pod u- 
wagę, że na linji tej ostatniej niedzieli kursowa- 
ło 15 autobusów, lo bezstronnie przyznać trzeba, 
że linję lę obslugujemy pod względem ilości kur- 
sujących wozów zupełnie poprawnie. Personal 
nasz pelni na tej linji służbę swoją z całą pil- 
nością i ofiarnością. Skoro jednak znachodzą się 
nieporządki przy zdobywaniu miejsc w aniobu- 
sach, to z całą slanowczością slwierdzić musimy, 
że wina w tym wypadku leży jedynie po stronie 
tej części publiczności, która w zupełności lekce- 
waży sobie wskazówki i prosby naszych urzędni- 
ków i funkcjonarjuszy. 

Proponowany przez Szanowną Redakcję spo- 
sób przedsprzedaży biletów był w ubiegłym roku 
kilkakrotnie stosowany, jednakowoż bez dodatnie- 
go wyniku. Powód leżał w iem, że le osoby z pu- 
bliezności, które zaopatrzyły się poprzednio w bi- 
lety nie mogły znaleść miejsca w autobusach, gdyż 
osoby nie posiadające uprzednio zakupionych bi- 
letów silą zdobyły miejsca w autobusach, siłą u- 
sirwając funkcjonarjuszy, którzy chcieli temu za- 
pobiec. Organa policji, które na prośbę naszą in- 
terwenjowały na miejscu nie mogly także nic po- 
móc. W tym slanie rzeczy nie można przypisać 
winy dyrekcji krakowskiej miejskiej kolei elek- 
irycznej, lecz jak wspomnieliśmy temu odlama- 
wi publiczności, która do żadnych przepisów, ani 
wskazówek stosować się nie chce. Wkońcu musi- 
my jednak prosić o pewna wyrozumiałość, skoro. 
zważy się, że w pogodne niedziele i święta musi- 
my w ciągu kilku godzin przewieść kilka tysięcy 
osób lam i z powrotem. Organizacja, jakoleż o- 
panowanic lakiej silnej, a dorywczej frekwencji 
nie jest rzeczą lalwą i musi napolykać na pewne 
trudności. 

CHŁOPIEC SPADŁ Z BULWARU. Zawezwane 
zastało pog. ratunkowe do Marjana Lechowicza, 
lat 6, syna robotnika zam. przy ul. Krasickiego 
1. 10. Spadł on z bulwarów Wisły i straciwszy 
Rayton ść doznał ogólnych obrażeń na ciele. 
Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala św. Ła- 
zarza. 


—000— 

OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW TOWARZYSTW 
BIBLJOFILSKICH. Dziś w niedzielę o godzinie 8 wie- 
czorem odbędzie się zebranie czlonków Towarzystwa 
milośników książki w Krakowie, oraz bibljofilów, przy- 
byłych na zlazd im. Jana Kochanowskiego. Releral na 
temat wydań dzieł Jana Kochanowskiego wygłost dr. 
Kazimierz Piekarski, 
| 2 ZEEEWZWNYW CANONA — 

FOTOGRAFICZNE I RADIOWE APARATY 

oraz wszelki zprzęt 1 przybory — poleca: 

RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 


Roboty amatorskie! 686 


Roboty amatorskie | 


SPORT 


CRACOVIA—WISŁA. Największą sensacją sportową 
Są zawody o misirzostwo Ligi. odwiecznych rywalek 
Cracovii i Wisly, które odhędą się dziś w niedzielę o 
godzinie 6 popołudniu na boisku Wisły. Resztki biletów 
sa dn nabycia w kasach ua boisku, w zodziach przed- 
południawycii. Uprasza się publiczność o wczesne przy- 
bycie na zawody celem uniknięcia ścisku przy wejściach 
na boisko. Jako przedmecz odbędzie się nader interesu- 
jace spotkanie o mistrzostwa rezerw I klasy drużya 
Makkabi | Wisly. — Dostęp na mecz autami Aleją Trze- 
ciego Maja dozwolony, Równocześnie ostrzega się przed 
nahywanicni biłelów u ulicznych sprzedawców, gdyż 
zachodzi podejrzenie fałszowania: biletów. Osoby, które 
będą się chcialy dostać na mecz za falszywemi biletami, 
będą sądownie ścigane, 

AUSTRJA POLSKA oraz KRAKÓW—ŁÓDŹ. Atrak- 
cyjne ta spotkanie odbędzie się, jak już podaliśmy, w 
Krakowie. Z uwagi na ostatni wynik zawodów Austeja— 
Wegry, największe szanse zdobycia puharu ma Polska, 
prowadząc w tabeli i puuktami i lepszym stosunkiem 
bramek. Jak wielką wazę przywiązuje Polski Związek 
Pliki Nożnej do tych zawodów, świadczy takt, że dziś 
w niedzielę dokona kapitan związkowy PZPN przeglądu 
graczy na terenie Krakowa, aby zestawić jak naisllniej- 
Szy zespól przeciwko Austrii. ] nie dziwnego, skoro od 
wyniku tych zawodów zal czy Polska zdobędzie 
pierweze miejsce, czy też nie. Zainieresowanie zawoda- 
mi jest kolosalne. Niemniej atrakcją będzie spotkanie 
Kraków Łódź, którego już Kraków od 6-ciu lat nie wi- 
dzial. Krakowianie muszą łe zawody wygrać, ahy zre- 
kahilitawać się za klęskę w roku ubiegłym. 


„N A P RZ O D“ — Nr. 131 Poniedziałek-9 czerwca 1930 


TEATRY | KONCERTY 


ŚWIĄTECZNY REPERTUAR TEATRU. Oba nopalu- 
dnia świąteczae poświęcone są na arcydzieła polskiej 
komedji, a to dzisiaj tredrowska „Zemsta”, jutro „Pan 
Damazy" Biizińskiego. Wieczorem w obydwa dni świą- 
teczne grana będzie nadzwyczaj wesoła komedja S. 
Geyera „Wejście tylko dla państwa”, która niewątpliwie 
w Krakowie zdobędzie ten sam sukces, co gdzieindziej. 
We wtorek przedstawienie popularne, po cenach zniżo- 
nych, kapitalna komedja Verneuila „Egzotyczna kuzyn- 
ka”, która po tem powłórzeniu schodzi zupełnie z re- 
pertuaru. 

„ODPRAWA POSŁÓW GRECKICH“ NA WAWELU. 
Dziś o godz: 9 wieczorem uroczyste przedstawienie 
z okazji 400-jubileuszu J. Kochanowskiego na dziedzińcu 
wawelskim, na scenie ad hoc zbudowanej, wedle proiek- 
tu prof. Szyszkc-Bohusza. Miejsca do siedzenia na dzie- 


dzińcu wawelskim rozłożone są szerokim wachjarzem. - 


w trzech grupach, które oznaczone będą literami A (ko- 
lor biletów kremowy), B (kolor biletów ciemno-niebie- 
ski) i C (kolor biletów ceglasty), licząc ad sceny wstecz. 
Celem orjemacii publiczności, przy wejściu na Zamek 
wystawione będą dwie lablice, wskazujące dokładoie, 
w której grupie i po której stronie dane miejsce się znaj- 
duje. Podobnie tablice arieniacyme posiadać będą bile- 
terzy. Przedstawienie rozpocznie się punkłualnie © ga- 
dzinie 9 wieczorem, dlatego pożądane jest wcześniesze 
przybycie. Dostęp na Wawel dla automołbsli i pojazdów 
tylko od sirony kościola Bernardynów. Za zgodą Pre- 
zydjum miasta, podczas przedstawienia Zamek I kate- 
dra będą zewnątrz wspaniale iluminowane. Jutro rów- 
nież o godzinie 9 pierwsze powtórzenie tegoż widow} 
Ska, identyczne we wszystkicii szczegółacji z dzisiejszem 
Sprzedaż biletów w obydwa da! odbywa się w teatrze 
miejskim do godziny 6 wieczorem, zaś od godziny 7 
wieczór na Wawelu przy wejściu. 

„TEATRO DEI PICCOLI“ W „BAGATELI". Zapo- 
wiedź przyjazdu do Krakowa na kilka gościnnych wy- 
stępów słynnego na cały Świat teatru sztucznych ludzi 
„Teatro dei Picco" wywołała słusznie olbrzymie za- 
luteresowanie. Jest lo artystyczny fenomen, o kiórym 
cala Swiatowa prasa wypisuje hymny uznania i zachwy- 
tów. „Ten teate cudów jesl dla wszystkich dzieci od 5 
do 90 lat". W Krakowie będzie danym sensacyjny pro- 
gram, którym zachwycał się Paryż przez sześć mie- 
sięcy. Występy zaczynają się w piątek 13 bm. w teatrze 


„Bagatela“, 
—000— 


Z Polski 


ZGON TOW. KOTZURA TEOFILA. Nieubłaga- 
na śmierć zabrała dnia 4 czerwca przewodniczące- 
go Polskiej Pariji Socjalistycznej i radnego PPS 
na G, Śląsku. Tow. Kolzur zmarł na chorobę pro- 
letarjacką (gruźlicę). Przechodził w swojem ży- 
ciu ciężkie koleje życia, bo kapilaliści Harimana 
i Giesche wyrzucili go z pracy jako członka Rady 
zakładowej. Nie mając zajęcia tułał się po świe- 
cie, aż nabawil się slraszliwej choroby. Tow. Ko- 
tzur cieszył się wielkiem uszanowaniem u swoieli 
przeciwników. Jeszcze w oslalniej chwili kler 
chciał wyrwać z jego duszy dlugolelnie przeko- 
nanie, tow. Kolzur w obliczu śmierci jednak od- 
mówił. Cześć Jego pamięci! 

WYBORY REKTORÓW. Rektorem iuniwersyte- 
iu lwowskiego wybrany został proiesor filolazii 
klasycznej Stanisław Witkowski, a rektorem poli- 
techniki lwowskiej prof. Kazimierz Bartel. 

NAGRODY ARTYSTYCZNE | NAUKOWE M. 
WARSZAWY. W nadchodzący wtorek na plenar- 
nem posiedzeniu warszawskiej rady miejskiej od- 
będzie się uroczyste wręczenie dyplomów i na- 
gród miasta stołecznego Warszawy za rok 1930 
artystycznej Leonow. Wyczółkowskieniu, muzycz 
nej Piotrowi Maszyńskiemu, naukowej Adamowl 
Antoniemu Kryńskiemu, oraz naukowej za rok 
1929 Sierpińskiemu. 

GEN. KULIŃSKI SKAZANY'NA 6 TYGODNI 
TWIERDZY. Głośna swego czasu sprawa przeciw 
b. dowódcy OK Kraków gen. Mieczysławowi Ku- 
lińskiemu znalazła się wczoraj na wokandzie naj- 
wyższego sądu wojskowego. Gen. Kuliński oskar- 
żeny był o nadużycie władzy z chęci zysku i brak 
nadzoru nad podwładnymi: b. kpl. liemerem i 
por. Lejczakiem i za lo wyrokiem wojskowego 
sądu okr. skazany zoslał na 3 miesiące więzie- 
nia. Najwyższy sąd wojskowy, rozpalrzywszy lę 
sprawę. utrzymał w mocy wyrok w części, doty- 
czącej braku dozoru nad podwładnym: 
części, dotyczącej wyjazdu gen. Kulińskiego w 
sprawach prywatnych do swej posiadłości Aga- 
tówki, na podstawie kredytowanego dokumeniu 
podróży, za ca kazał sobie wypłacić koszta podró- 
ży w formie pięciodniowych djet — uchylił, prze- 
%azując w tym punkcie sprawę do śledztwa. Po 
ukończeniu dochodzenia z rozkazu naczelnego 
prok. wojskowego gen. Dańca, z powodu braku 
cech przestępstwa zarzul ten cofnięto. Sprawa 
wróciła wobec tega do najwyższego sądu wojsko- 
wego, który skazał go na 6 tygodni twierdzy. Wy- 
rok stał się prawomocny. 

ZBRODNIE CHOREGO UMYSŁOWO CHŁOP- 
CA. Donoszą z Jarosławia, iz chory umysłowo, 
20-letni Józef Wloch, zamieszkały w Woli Ru- 
charskiej, w przysiępie szału zabił swego ojca, 


zadając mu szereg ran kłulych bagnetem, poczem 
podpalił zabudowania swago stryja, klóre spło- 
nęły doszczętnie. Po dokonaniu zbrodni Włoch 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Poszukiwania 
rozpoczęła miejscowa policja. 

UDAREMNIENIE ZBIÓRKI NA LOPP W WIE- 
LICZCE NA KORZYŚĆ ZBIÓRKI BBS. Z Wielicz- 
ki piszą nam: Powiat wielicki, dzięki enerkiczne- 
mu kierownictwu p. starośty Wnęka, rozwija się 
tak pod względem gospodarczym, jak i oświało- 
wym... w szaloneim tempie... Oto na wniosek p. 
starosty rada powiatowa przeforsowała uchwalę 
tady gminnej Wieliczki, która sprzedała 3 i pół 
morga gruntu, położonego tuż obok parku miej- 
skiego na założenie wzorowej fermy, w której bę- 
dą hodowane buhaje rozpłodowe i inne zwierzęta. 
Myśi niezła, niestety p. starosta nie bierze zupeł- 


; nie pod uwagę względów zdrowotnych miasta. 


Przecież park miejski sluży mieszkańcom miasta, 
jako teren rozrywkowy. zdrowotny, gdzie setki 
młodzieży uprawiają rozmaite gry i zabawy, a o- 
dór i ryk bydlęcy uniemożliwiają wprost korzy- 
Stanie z parku, Oświata ma też gorliwego protek- 
tora w panu staroście, a zwłaszcza Otacza czułą 
opieką oświatę robolniczą, oczywiście krakowską, 
nawet w dniu 1 maja czerwca zezwolił tej wielce 
patrjotyczro-„rewolwerowej” partń na urządzenie 
zbiórki ulicznej rzekomo na oświatę robotniczą, 
mimo że w tym samym dniu LOPP urządzała 
zbiórkę po ulicach miasta. Do zbiórki traki wyde- 
legowały dwóch osobników, którzy w bezczelny 
sposób atakowah przechodniów, zmuszając ich do 
dawania datków. Mimo interwencji naszych towa 
rzyszów, ufni w bezkarność, nie zaprzestali napa- 
dać spokojnych obywateli, kompromitując w 0- 
czach nieuświadomionych ruch oświatowy PPS, 
która w Wieliczce ma już zdawna wyrohioną opl- 
nię, jako prawie jedyaia organizacja gorliwie pra- 
cująca i starająca się o uświadomienie szerokich 
mas, 

SIARE SCHRONISKO NAD MORSKIEM 0- 
KIEM. Z Zakopanego donoszą: Od 8 lat toczyła 
Się waika między władzami powiatowemi oraz 
Polskiem Towarzystwem Turystycznem a nieja- 
kim Burym, właścicielem slarego, drewnianego 
schroniska, nad Morskiem Okiem, o likwidację 
iego schroniska, urągającego wszelkim zasadom 
higjeny i estetyki. Bury lekceważył wszelkie na- 
kazy, zmierzające do poprawy slanu i wyglądu 
schraniska. W roku zeszłym zarządzóno Wresz- 
cie eksmisję, dając Buremu 7 dni czasu do wy- 
prowadzemia się. Gdy i lo zarządzenie nie pomo- 
glo. starostwo przy pomocy wladz policyjnych i 
przedstawicieli gminy Brzegi. na której terenie 
leży schronisko, przystąpiło w dniu 6 czerwca do 
iprzymusowego wysiedlenia wlaścicieli schroni- 
ska. 

POLICJANCI W ROLI AWANTURNIKÓW. — 
Dnia 1 bm. o godz. 2'45 w nocy robotnik magistra- 
tu miasta Tarnowa Tadeusz Kołodziej powracając 
z wesela z Krzyża ulicą Krzyską do domu zoba- 
czył idących ku niemu trzech mężczyzn podpi- 
tych. Chcąc uniknąć spotkania się z nimi zszedł 
z drogi i chcial przeczekać, aż ci przejdą koło do- 
mu jega ojca. Gdy przeczekał chwilę, myśląc, że 
ci już przeszli, wyszedł kierując się do swego do- 
mu, lecz w tej chwili został przez owych ludzi na- 
padnięty. Wtenczas dopiero zauważył, że ma do 
czynienia z policjaniami, Posterunkowy Nowak 
cliwycit Kołodzieja pod gardlo, skopal go po no 
gacl, a następnie uderzył w brzuch pięścią, krzy- 
cząc przytem „stul pysk sk...“ Drugi posterunkowy 
Sapa clwycil go za rękę, przyczem urwał rękaw 
od bluzy oraz potargał na nim całą koszulę. Trze- 
ci, post. Pawlik, kopnął go z tyłu, oraz bit pleścią 
z tyłu po złowie. Następnie wszyscy trzej ci pa- 
nawie wywlekli go na gościniec i zaczęli wszyscy 
bić. Kołodziej widząc, że z nim źle, zaczął krzy- 
czeć, na co wybiegi: jego rodzice i inni, którzy 
w tym domu mieszkają i wzięli go dopiero w o- 
brong. 

UCIECZKA ZBIEGÓW POLITYCZNYCH Z RO- 
SJI. W nocy z 4 na 5 bm: na odcinku granicznym 
Dzisna piacówka KOP zaalarmowana została 
strzelaniną, której odgłosy dochodziły z teryto- 
rium sowieckiego. W pewnym momencie przez 
graniczną rzekę przepłynęło trzech osobntków w 
aplakanym stanic, gdyż ciała ich były pobite i po- 
kaleczone. Jak się notem wyjaśniło. są ta zbiego- 
wie z więzienia poloękiego, skąd w dniu 30 maja 
14 więźniom politycznym po zmyleniu czujności 
straży udało się wydostać poza obręb więzienia 1 
ujść w kierunku granicy polskiej. Ośmiu więźniów 
wkrótce jednak ujęto, sześciu zaś złapano nad sa- 
mą granicą. Ujętych osadzono w granicznem mie 
ście Niemirowo. Trzem uwięzionym ponownie u- 
dało się zbiec. Po utarczce ze strażą graniczną so 
wiecką przedostali się ani na terytorium polskie, 
gdzie opowiadają o straszliwych męczarniach, ja- 
kie przechodzą więźniowie polityczni w. więzie- 
mach sowieckich. 
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OFIARA MORDU RABUNKOWEGO. Nocy u- 
hiegłej zaalarmowano policję w Częstochowie, że 
w mieszkaniu przy ul. Dobrej 4, leżą zwłoki za- 
mordowanej w lajemniczy sposób 60-letniej Ale- 
ksandry Rulkowskiej, wdowy po właścicielu gi- 
serni i właścicielki wymienionego domu. Jak wy- 
nika z pierwszego śledztwa, zwłoki leżały na po- 
dłodze w kałuży krwi. Na glowie denatki stwier- 
dzono kilka ran (luczonych, od których nastąpił 
zgon. Wedlug przypuszczeń Rutkowska padła o- 
tiarą mordu rabunkowego. Dotychczas nie zdo- 
łano jeszcze ustalić, co padlo lupem zbrodniarzy. 
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Z zagranicy 


SLEPY OD URODZENIA ZASŁUŻONYM DZIA 
ŁACZEM, Jest w Anglji zwyczajem, że w dniu 
urodzin króla (obecnie 3 czerwca) mianuje się no- 
wych lordów. Za rządów burżuazyjnych w tym 
dniu ogłaszano zwykle długie listy odznaczonych 
w ten sposób. Rząd robotniczy zredukował ie no- 
minacje do minimum i 3 czerwca br. tylko trzech 
nowych lordów zostało zamianowanych, Jednym 
z nich czlowiek o niezwykłej zaiste karjerze. — 
Tow. Henryk Sanderson Furniss jest ślepy od 
urodzenia i pomimo to zoslał jednym z najwy- | 
bilniejszych pedagogów angielskich i przez dlugie | 
lata był dyrektorem slyrtiego kolegjnm Ruskina, | 
uczelni przełamującej praktycznie stare szablony 
w wychowaniu. Niezwykla karjera tow. Sander- 
sona powinnaby dać do myślenia eugenikom gło- 
szącym konieczność pozbawiania życia niemowląt 
urodzonych jako kaleki. 

POWÓDŹ W HISZPANII trwa w dalszym ci 
gu, wyrządzając powazne szkody. W prowin 
Jerez zawaliło się wiele domów, grzebiąc Š osób 
pod gruzami. Mieszkańcy chronią się na dachy 
domów. W nieklórych prowincjach zbiory ule- 
giy całkowitemu zniszczeniu. 

LPAŁY W AMERYCE. Według doniesień ze 
Stanów Zjednoczonych okolice Nowego Jorku na- 
wiedzila tala goraca. Dotychczas z powodu go- 
rąca mialo poniesć śmieć 12 osób. 

KATASTROFA SAMOLOTOWA. Wielki samo- 
łot transportowy, kursujący na linji BostonNi 
wy Jork, uległ poważnej katastrofie. W chwili 
gdy samolot. wystartowawszy z lolniska w Bosto- 
nie, starał się wzbić w górę. spadł nagle do mo- 
rza. Dwanaście osób odniosła rany. Istnieje oba- 
wa, że jednej z rannych osób nic uda się utrzy- 
mać przy życiu. 


Wielka wysprzedaż posezonowa! 


Ceny znacznie zniżone 
Kontekcja damska 


M. REISMANN 


KRAKÓW, DOMINIKAŃSKA L. 2, TELEF. 43-39. 


Związki I zoroimauzEnia 


PREZYDJUM OKR PPS KRAKÓW—MIASTO. 
ORAZ PREZYDJUM RADY ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH, odbędą wspólne posiedzenie w ponie- 
działek 9 bm. o godzinie 11/34 w południe w se- 
kretarjacie przy ut. Dunajewskiego 5. II piętro.. 

OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie po” 
sxdzenie w piątek 13 bm. o godzinie 6'30 wieczo- 
rem w sekrerarjacie przy ul. Dunajewskiego 5. 
II piętro, 

KONFERENCJA KIEROWNIKÓW DZIELNICO- 
WYCH PS odbedzie się we wtorek [M bm. o go- 
dzinie 7 wieczurem w lokalu OKR przy ul. Duna- 
jewskieko 5. II piętro. Zapraszamy tow.: Kuczerę, 
Dyplaka, Wrońskiego, Zarheya, Kluczkę, Mucka, 
Platka, Kordysa, Jaworskiego, Patkana, Boro- 
wicza. Żyłę, Ruska, Dra Drobnera, Pankiewi- 
cza, Ziembińskiego, Sawickiego, Nowakowskiego, 
Radwańskiego. Ścibora, Gwoździa, Marczyńskie- 

Mga. Wójcika, Oremnsa, Meszczaka, Ośka. 
Prezydium OKR PPS Kraków —miasto, 

POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH MIEJSKICH 
PPS ucte sp we Środę 11 bhm. « godzinie 7 
wieszufenr w biurze OKR PPS, ul. Dunajewskie- 
go 5, Il piętro. 

WIŁCZORNICE TANECZNA urządza Organi- 
zacia Mledzicży TUR w Padzórza w niedzielę 8 
czerwed w Domu Framwajarzy pl Serkowski 
go 7. Poczatek o godz. 7 wieczorem. Wstęp 1 zł. 
150 gr. Dochód przeznaczony na wycieczki kraja- 
znawcze, 


Z BIBLIO LEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Kongres Centrolewu w Krakowie 


(Teletonem od korespondente „Naprzodu”) 
Warszawa, 7 czerwca. 


Polska Partja Socjalistyczna, PSL „Wyzwole- 


nle“, Stronnictwo Chłopskie, PSL „Plast“, Stron- 
nictwo Chrześc-dem. i NPR postanowiły wspólnie 


TELEGRAMY 


Powrót księcia Karola 


do Rumunji 

Paryż, 7 czerwca (PAT). Agencja Havasa po- 
daje z zastrzeżeniem z Bukaresztu wiadomość o 
przybyciu księcia Karala, który nawiązał kon- 
takt z księciem Mikołajem i premjerem Maniu. 
Rada minisirów zwołana na pilne posiedzenie. 

Berlin, 7 czerwca (PAT). Jak podaje agencja 
Wolffa z Bukareszlu, przybył tam wczoraj z Pa- 
ryża przez Monachium ksiązę Karol. Prezes Rady 
ministrów był powiadomiony o przyjeździe księ- 
cia. Królowa Marja, która wyjechała wczoraj da 
Niemiec nie wiedziała nic o tem. Gabinet rumuń- 
ski pozostaje stale w kontakcie z księciem. Z kół 
zbliżonych do gabinetu podają, że książę wejdzie 
w skład rządu. Przez całą noc odbywały się z 
księciem obrady nad lą sprawą. O powrocie księ- 
cia powiadomiony został brat księcia Karola, ks. 
Mikołaj. W całym kraju panuje spokój. 

Berlin, 7 czerwca (PAT. Jak donoszą z Buka- 
reszłu, książę Karol zwoła konstytuanię. 
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LEWIATAN PRZECIWKO SKRÓCENIU CZASU 
PRACY 


Warszawa, 7 czerwca (tel. własny „Naprzodu”). 
Lewialan zwrócił się do ministerstwa przemysłu 
i bandlu oraz ministerstwa pracy i opieki spałecz- 
nej z memorjałem w sprawie obrad międzynaro- 
dowej konierencji pracy. Memoriał zaznacza, że 
na tej konferencji ma być poruszona sprawa skrd- 
cenla czasu pracy. Przemysłowcy zorganizowan: 
w Leęwiatanie wypowiadają się przeciwko skróce- 
niu czasu pracy i domagają się ad rządu, aby de- 
legacja polska na tej konierencji nie dopuściła do 
powzięcia takich uchwal. 


LUSTRACJA LECZNIC KAS CHORYCH 


Warszawa, 7 czerwca (PAT). Podsekretarz sia- 
nu ministerstwa pracy i op. sp. general Hubickl 
wylecha] na lusirację zakładów leczniczych Kas 
Chorych we Lwawie, Iwoniczu i Stanisławowie. 


ELEKTRYFIKACJA KOLEJEK 
PODWARSZAWSKICH 


Warszawa, 7 czerwca (PAT). „Ekspres Poran- 
ny” donosi: Przybyli do Warszawy delegaci bel- 
ziiskiezo konsorcjum „Sofina“ oraz konsorcjum 
francuskiego „Cociete d'Entreprises Generales de 
Construction", które działa w porozumieniu z e 
lekirycznym trustem belgijskim „Ełectrobel", — 
Przyjazd ten pozostaje w związku z elektryfikacja 
warszawskich kolei dojazdowych: wilanowskiej. 
Zrojeckiej i Jablonna Wawer. Jak wiadomo, eks- 
ploatacja tych kolei została przedłużona 
1938 pod warumkiem elektryfikacji w naj 
czasie. Wymienione konsorcja podięły się sfinan- 
sowania elektryfikacji kolejek kosztem 48,601.000 
zł. w obligacjach. Prace delegatów potrwają około 
tydzień, poczem złożą eni sprawozdania swym 
moacodawcom. W razie pomyślnej decyzji konsor- 
cjów, roboty przygotowawcze rozpoczęłyby się 
niezwłocznie, 


HARRIMAN 

Warszawa. 7 czerwca (PAT). We wczorajszej 
stołecznej prasie popołudniowej ukazała się wia- 
domość o Irzekomem złożeniu przez przedstaw! 
cieli Harrimana żądania odszkodowania ad rządu 
polskiego zgórą 2 miljonów złotych, z powadu od- 
rzucenia przez rząd złożonej ofer! |zienniki dzł- 
Siejsze donoszą. za agencją „Iskra”, na podstawie 
informacyj z miaredajnych źródeł. że przedsiawi- 
ciele Harrimana nie zwracali się z podobną pre- 
tensią do rządu i wątpliwe jest, czy z taką preten- 
sią wystąpią. gdyż oferla, zlożona przez Harrima- 
na, nic © odszkodowaniu nie mówiła. 


OFERTA EŁEKTRYFIKACYJNA SYNDYKATU 
FRANCUSKIEGO 

Warszawa, 7 czerwca (tel. własny Naprzodu“). 
Oferta elektryfikacyjna przedłożona rządowi pol- 
Skiemu przez Syndykat francuski, obeimuje swym 
planem województwa: warszawskie, krakowskie, 
lwowskie, kieleckie i tódzkie, Zaz yé należy, 
że pismo to podaje tylko w ogólnych zarysach za- 
miary syndykatu co dy elektryfikacji, 


zwołać do Krakowa na 29 czerwca hr. kongres 
ohrony prawa | wolności ludu. Przygotowania do 
kongresu są w pelnym toku. Szczególawy pro- 
gram kongresu będzie podany do wiadomości po 
ukończeniu przygotowań. 
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W CZWARTA ROCZNICĘ PRZEWROTU 
MAJOWEGO 1926 R. 
wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


; s 
Dyktator Józef Piłsudski 
: . 
i piłsudczycy 
Treść: Ideologja i karjera „przedmajowa”. — zania- 
na przekonań i jej przyczyny. — „Plisudczycy”, 
ich ideologia, obyczaje i zwyczaje, — Projekt kon- 
stytucyjny BB. — Pogorszenie ustroju państwa, — 
Triumf ideologii Niewiadomskiego. — Pomajowe 
metody walki z demokracją. — Dyktatura, — Nie- 
ma niapodieglości Polski bez demokracji. 
Da nabycia w księgarniach, w Bibliołeca TUR. 
1 w Administracy „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 


> 
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PODRÓŻ MINISTRA KWIATKOWSKIEGO 


DO BELGJI 

Warszawa, 7 czerwca (PAT). „Ekspress Poran- 
ny” donosi, iż w drugiej połowie czerwca wyjeż- 
dża do Belgji minister Kwiatkowski. Ministrowt 
towarzyszyć mają: dyr. dep. Sokołowski oraz rad- 
ca Łychowski, Minisier Kwiatkowski zabawi w 
Brukseli akoło 5 dni, poczem zwiedzi ważniejsza 
ośrodki przemysłowe Belgji. Wyjazd ten w pierw- 
szym rzędzie będzie rewizytą za pobyt w Pol- 
sce na PWK belgijskiego ministra przemysłu I 
handlu. 


PODPORZĄDKOWANIE SZKOLNICTWA 
ADMINISTRACJI OGÓLNEJ 
Warszawa, 7 czerwca (tel, własny „Naprzodu*). 
Ministerstwo spraw wewnętrznych polecilo wszy- 
stkim wolewodom, aby na nafbliższych zebraniach 
wojewódzkich omówiła sprawę współdziałania ad- 
ministracj: ogólnej z administracją szkolną. 


ZARZĄD LASÓW PAŃSTWOWYCH 

Warszawa. 7 czerwca (PAT). Dzienniki podają, 
że rada ministrów zatwierdziła wniosek w zpra- 
wie wyodrębnienia deparlamaniu leśnictwa i 5 
wydziałów, związanych ściśle z gospodarką la- 
sów państwowych w osobny zarząd lasów pań- 
stwowych, egły bezpośrednio ministrowi ral- 
nictwa. Kierownictwo nowej jednostki admini- 
slracyjnej powierzono dyr. -Adamowi Loretowi. 


O ULGI KOLEJOWE DLA UZDROWISK 

Warszawa, 7 czerwca (tel, własny „Naprzadu”). 
Minister kommmikacji p. Kühn przyjął dziś pra 
Stawicieli Związku uzdrowisk polskich, kt 
prosiii o umożliwienie zaopatrzenia wzdr: 
przez obniżenie taryfy kolejowej. P. minister przyś 
rzekł rozpatrzyć tę sprawę przychylnie, 

ARESZTOWANIE AGITATORÓW 
KOMUNISTYCZNYCH 

Wilno, 7 czerwca (PAT). Jak wiadomo niedaw- 
no patrol KOP-u w pobliżu strażnicy w Zacie- 
mieniu, na pograniczu sowieckiem, zauważyła 
trzech mężczyzn, którzy usiłowali się przedostać 
na terytorjum polskie, jednak spostrzegłszy żoł- 
nierzy polskich, rzucili się do ucieczki. Wówczas 
patrol dał kilka strzałów. Jeden z uciekających 
poddał się, drugi zaś ukrył się w zaroślach, trz- 
ci zdołał zbiec do Rosji. Jak się okazało zatrzy- 
manyrmi są Danulewicz i Koreńczak. Ten ostatni 
wylegitymował się fałszywym, sporządzonym w 
Rosji, dowodem osobistym i zaświadczeniem kn- 
misji poborowej. śledztwo wykazało, że w roku 
1929 Danulewicz, mieszkając w Wilnie, odgrywał 
ną rolę, jako członek komitetu komunistycz- 
nej parlji zachodniej Białorusi. W lipcu delego- 
wany byl na pierwszy zjazd komunislycznej par- 
tji zachodniej Białarusi, który odbył się w Orszy 
pad Mińskiem. Da Polski wówczas nie powrócił, 
lecz wsląpił na kursa komunistyczno-propagan- 
dowe w Łoszycy i dopiera po ich ukończeniu, wy- 
stany został do Polski wraz z Koreńczakiem, kto- 
rego bolszewicy wyposażyli w falszywy doku- 
ment, Po zebraniu tych danych, zalrzymanych po- 
slawiono w slan oskarżenia o należenie do ko- 
znej partji z:chodniej Białorusi i wy- 
żiaalność. Wczoraj spd okręgowy w u- 
ich winy sł aznl' każdego z nich ha 6 lat 
ciężkiego więzićnia. 
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Że E INNYCH E | 
ł Włoska Spółka Akcyjna $ 


ialek 9 czerwca 1930 


Rok założenia 1908. Kok założenia 1808. Podróżne kufry 


7 a> 
Riunione Adriatica di Sicurta Szaniec pk kk moge 


że nrjalarsza firma w Krakowie może spełnić Ich życzenie, mając awoje warszlały 


* razie potrzeby czynne nawet w nocy (Tal. 1887). teczki na akta, portfela 


Adrjatyckie Tow, Ubezpieczeń w Tryjeścia | 


=> Tuk sapiawiau każdy chłodnik szybka | dakładnia — > walizy 
ODDZIAŁ w Krskowle, Rynek Gł. 25 Zakład Blacharsko-Mechaniczny Wytwórnia 
Telefon Nr. 36-94. Scheinawitza 


= i Spawalnia metall 


B. APPEL 


Kraków, nl. św. Łazarza L, 11. Tel. 1987. 


Posiadając koncesję w Polsce, przyjmuje 
na nader korzystnych warunkach ukezpie- 
czenia na Życie, od ognia, od nieszczęśliwych 
wypadków, od adpowiedzialneści prawno-cy- 


4. (ahok Collagiam Medicum). nzprawi 
wilnej, samochodów (autocaaco) ł kradzieży T oomen tamochadów warelkich kypów wyrabia zowa I REA 
z włamaniem. 556 atare, Środki do chłodnie całkiem nowe (na żądanie w 2 dniach) wykonuje po 7 
niskiej cenie ze zpecjalnością w pierwszorzędnem chlodzeniu í roczną gwa- Dom Jedwakiu 
torzyispoRob aość iwssokI Miwynagrodsaśi rancją. Wykonuje również wszelkie roboty w zakren blacharatwa wchodząca, 


3 
h 
$ W dziale organizacyjnym znajdą Akwizy- 
ż Rak założenia 1838.  Waloryzacja polis przedwojennych. 


JEDWAB SZT. 


..242+229099 4209909 
gan L mea aa i ieie najnowsze desenie, 
> 1 2 
Fierżańakz 26 Filja Taraó 
D "zków ADAM BŁAŻEK "wzowais” S|POPELINA 
gp SUWAKAJSUNIEJSZE „oj Pracownia Blacharska. — Koncasjonowany Zakład Instalacji Wodociągów i” 
A> 3 
RW gą BOLEGŁOWY * aa 
R 4 ` M wodociągi, łaźnie, klozety, muszle etc. — Pokrywa O IS 
dachy, wieże, sygnaturki wszelklemi materjałami. M j 


prawdziwy Tolle soile. 


ROWERY ROWERY DRA a BET AG ia c n D L I Ba a 


wynyłamy każdemu po otrzymania zadatku zł 20, reszk T 1 ZARĘCZYNOWE PIERSCIONKI. Zioło 14 karat. ì 18 karat, 
zł 20 przy odhiorza roweru. Następne rały wynoszą ij SLŁUBNE Sygnety, Branzoletki, Zegarki Omega, Doxa, Zenith. Srebrna 


. 
FULARY DES, 


oryg. japońskie Japon. 


= 
CZE-SU-CZA 


oryg. chiński Homan, 


DI FLAMANGA ostatnia nowość. 
Juumsz JURCZAK | Reklamy | pannie 
KONGESJONOWANY INSTALATOR w tym tygodniu wad 
Wodociągów RAGLANY Znane niskie ceny 


w kraię im- QEN onownia znaczni: 
pregnowanezł uu uu B|” s 


EN a rrer iani TRENCHCOATY zniżone 
OBRABIARKI DO METALI | Gazociągów aa a AGBO 


WIERTACZKI ELEKTRYCZNE j centralnych ogrzewań ih T U R K EL 


URZĄDZENIA SDAWALNE 
paźwiew e. 1650 KRAKOW 


siçeznla po zł 25, — Zamówcia jeszcza dziâ rower w je- | | nakrycia stoł. Papierośnice. Cuklernice. Zegary, budziki. Platery, poleca najtaniej 

dynej największej firmie w Police: Dam Wysyłkowy ro- TEGA 

eeta. 4» wyda i gramofonów — KRAKÓW, 5 NY: 

Z Maataa e Conniki fiustrowana:wysy: mmes L. BRULL m. SPAROWIELnA 29. 
łamy zupełnie darmo. 681 


Kupuje zloto, srebro, brylanty, platynę. — Wykonuje reperscje. — Dogodne warunki 
spłaty urzędnikom państwowym. 687 


Zegarki niklowe, srebrne i zlote 
S$rebrQ stołowe, cnkiernice, klosze, koszyki, 
serwisy, tace, żardyniery ? t. d. 
Bruylaniy I perly 
nizulerja złota 1 srebrna 
Piniery krajowe | zagraniczna 693 
Kryszialy w sebrnych oprawach 
Kronzy prawdziwe 
z poleca najtaniej: 
Magazyn jubilerski 1. HALPERN 
Kraków, Grodzka 58. Tel. 20-43. 


OOODOCOCEKA 


[m] 


| 


1 WARSZTATOWE. POMPY. 
NARZĘDZIA. MAIEDIAŁY 


TECHNICZNE 1 ELEKTROTECHNICZNE |, | Kraków, Franciszkańska L. 41757, 7, | ulica Fiorlańska 22 
poleca najtaniej 718 Teleton 4704 sara BC 
PFPPP IPE M - s PPPPPYPPY 
|. MACHAUF BO RAA RANO 
Sp. z o. o. Skradzłone papiery wojsk. tymczasowa zaświadczenie, 


kartę mobilizacyjną na nazwiako PIETRON SZCZEPAN 
unieważnia się. 


Oszczędność hasłem dnia! 


Kraków. ulica Dunajewskiego L. 6 = T i 
Kto pragnie korzysinie nabyć firanki oraz materjały | 
H 


Telelen Nr. 3 


tapicerka - dekoracyjne, niechaj przed zedecydowa- 


Danah 
RO WE RY iristowej marki z 8-letnią gwarancją 


niem aduledzi nowo otwarty oddział mej firmy: 


wo, płłwpikeć Qbszerne lokale oraz olbrzymi wybór umożliwiają en 
owe vip GRAMOFONY ien a A EAMAFASEKOENONAANAAENMAEC 
ad zł. 235. Wszelkie salonowe, skrzynkowe I kuferkowe Kilentali. Dzięki połączeniu fabryki ze akłądem, mo- 4 
Fabryka mebli żelaznych, metalowych 
oraz wyrobów budowlanych sas 


ANTONI POGORZELSKI 


| W KRAKOWIE, ów. ŁAZARZA L. 19 
TELEFON Nr. 98 TELREON Nr. 38 
poleca własne wyroby solidne 4 dobo- 


giem nslanowić nadzwyczaj niskie ceny bezkonku- 
rencyjue hurtownie | dełailicznie. 

FABRYKA FIRANEK, MICHAŁ WEITZ 

Filja: Grodzka 71. 


części do rowerów od zł. 106. Płyty najnowszych nagrań 
w wielkim wyborze głale na składzie, w firmie: 


MU GË Magesyn Instrumentów muzycznych 
" Kraków, ul. Grodzka 15 


Dogodne warunki spłaty!  Dogadne warunki zplaty! 


f mi zadowolnić najwybredniejsza wymagania Sz. 


Kraków, Fierjańzka 


CZYŚĆ CHEMICZNIE, 
FARBUJ 


swoją garderobę jedynie w Pierwazej 
Polakiej Chemicznej Pralnl 1 Farbiarnt 


„CZYSTOŚĆ” 


w Krakowie: 
Dąbrowskiego Il Sławkowska 29 
Karmelicka 88 św. Sebaatjsna A 
Koletek 8 Zwierzyniecka 23 
we Lwowie: ul. Jagiellońska 15. 


rowe po cenach fabrycznych. 


Ogłaszajcie sig w Naprzodzie! 


Z powodu niedopisania sezonu ceny 
znacznie zniżone! 


INA RATYII 


Ubiory meskte, Okrycia damskie, Ma- 
ierimy, Próina, Bielizna, oraz Obuwie. 


Kraków, ul. Grodzka 59. 


poleca w wielkim wyborze płaszcza damakie wedlug 
O AJ ECU OIU oslatnich modeli. Ubrania marynarkowe, sportowe | 
zarzułki, trenchcoat, ubrania studenckie, chłopięca 


TYLKO 16 gr KOSZTUJE 
PRANIE KOŁNIERZYKA 1 dziecinne, w pierwstorzędnym wykonaniu po 
j cenach niskich. =E 


Jj. i S. EMMER 


Kraków, ul. Fiarjañska 43 (front). 
Talaton 42-11. 227 
Bardzo daqadne warunki 


